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Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Na rok 9 rar.
„ 6 miesięcy . 4 50 k.
„ 3 miesiące . 2 25 k.
„ 1 miesiąc. . — 75 k

Zii odnoszenie dopłaca 
5 knp. miesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę . -  w  W a r s z a w ie , w głównym  kantorze Redakcji
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, . . .  . .  I l ' / i r c i  . 
w  księgarni A. T. B nzunow a n a  Newskim Prospekcie w domu O lchinowej: w Moskwie. D / j ! Ł o I Ą  I 1 .

w księgarni J. S. Sołowiewa.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E ,  m o c z  d n i  n i e d z i e l n y c h  i Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

Prenumerata zamiejscowa
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 3 miesiące . . 3 „

1 miesiąc 1

Za ogłoszenia  pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej­

sca, za d w a razy , dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne nnmera sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W  niedzielę, 14 (2 6) października, — św. Nazaria.

W  poniedziałek, 15 (2 7) października, —  św. Ewfimia prp. 

W * wtorek, 16 (2 8) października, —  św. Longina sotn. mucz.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane  przez obserw atorium  warszawskie.

_______Asm 12 (24 ) Października 1813 roku.

Słońce WR«h. o godr. 6 m in . 4 3; zaoh . o gods. 4 min. 44.

Ciśnienie po­
wietrza spro- 
wuii/.one do O1'

| Temper, pow. | 
1 podłtig Oolcjn- 

sza.
Wilgoć %  ! Kierunek

wiutru.

g. 7 744.0 -fi 7.0 89 poł.-wschodni.
1 744.2 f i  16.5 57 południowy.
9 743.8 ■fi 10.0 88 poł.-wschodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  niedzielę, 1-4 (2 6) października, —  św. Ewarysta pap.
W poniedziałek, 15 (2 7) października, —  św. Sabiny męcz. 
We wtorek, 16 (2 8 ) października, - — św. Szymona ap.

Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 9.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* Honorowy członek St. Petersburgskiej Rady o- 

chron dla dzieci, rzeczywisty radca stanu Bazilewski, pra­
gnąc na zawsze zapewnie istnienie Aleksandro• M aryj- 
skiej ochrony dla dzieci, utworzył, za pomocą corocz­
nych składek, oddzielny kapitał do użycia procentów 
od niego na utrzymanie tego zakładu. Obecnie suma 
ta  doszła do sześćdziesięciu sześciu tysięcy rubli i dochody 
zupełnie są wystarczające na pomieniony cel. Oprócz 
tego ofiarodawca przystąpił do budowy swoim kosztem 
murowanego domu dwupiętrowego na lokal dla ochrony.

Ich Cesarskie Mości, na wstawienie się Wielkiej 
Księżny Aleksandry Piotrównej, Prezydującej w St. P e­
tersburgskiej Radzie ochron dla dzieci, w skutku naj- 
poddanniejszego przedstawienia pełniącego obowiązki 
Główno«arządzająeego IV  W ydziałem Przybocznej Je ­
go Cesarskiej Mości Kancelarji, Najmiłościwiej raczyli 
zezwolić na nadanie pomiecionej ochronie nazwy: „Ale­
ksandro-Maryj ska ochrona dla ’dzieci Jana Bazilewskiego", 
i na mianowanie ofiarodawcy honorowym kuratorem po- 
mienionej ochrony.

* Przez rozkaz w wydziale Córnielwa, 13 września r. b., la­
borant Zachodniego okręgu górniczego w Królestwie Polakiem, in­
żynier górniczy, sekretarz kolegjalny Kułaków, z a l i c z o n y  
z o s t a ł  do Głównego Zarządu Górnictwa, z wydelegowaniem 
do pełnienia wyżej pomienionych obowiązków laboranta, od 31 
sierpnia roku bieżącego; pozostający na praktycznych zatrudnie­
niach w rozporządzeniu górniczego naczelnika Zachodniego okręgu 
w Królestwie Polakiem, inżynier górniczy, sekretarz kolegjalny 
Iwanow 9-ty — w y z n a c z o n y  z o s t a ł  do nadzoru ze stro ­
ny wydziału Górnictwa nad biegiem robót świdrowych w poszu­
kiwaniu soli kopalnej w Królestwie Polskiem; o t r z y m a ł  u r ­
l o p ,  z p o w o d u  s ł a b o ś c i z d r o w i a ,  d o  R o s j i  i z a  
g r a n i c ę ,  zawiadujący robotami poszukującemi okręgu górnicze­
go Królestwa Polskiego, inżynier górniczy, asesor kolegjalny A r­
chiwów 1 -y  —  na dwa miesiące.

Departament Poczt.
W  w y d z i a l e  p o c z t .

Poleca się wszystkim biurom pocztowym ściśle sto­
sować się do przepisów, wyłuszczonych w poleceniu Za­
rządzającego Ministerstwem Spraw Wewnętrznych do 
naczelników gubernij z 4 października roku bieżącego 
Nr. 1,081, zamieszczonych w Nr. 240 Gońca Urzędowe­
go za rok bieżący, o przesyłaniu pocztą posyłek z trze­
wiami trupów i innych przedmiotów do badania sądo- 
wo-lekarskiego.

* Rozporządzenie Departamentu Ministerstwa Spra­
wiedliwości. Przez rozporządzenie, ogłoszone w N r. 127 
Gońca Urzędowego z roku bieżącego, Departament pro­
sił władze sądowe i osoby nadzoru prokuratorskiego, 
nowej i dawnej organizacji, o dostarczenie wiadomości 
według wydrukowanych przy tom rozporządzeniu, pytań 
ułożonych przez Najwyżej zatwierdzoną Komisję w 
przedmiocie urządzenia znajdujących się w zawiadywa­
niu pootieHionych władz i  osób archiwów.

Tymczasem liczne z tych władz i osób do obecnej 
chwili nie złożyły tych wiadomości Ministerstwu Spra­
wiedliwości.

W  skutku tego Departament ma honor najuprzej­
miej upraszać władze sądowe i osoby nadzoru proku­
ratorskiego, które jeszcze nie dostarczyły pomienionych 
wiadomości, o przyspieszenie ich nadesłania.

* D la utrzymywania i rozszerzenia czynności zakła­
du należącego do Stowarzyszenia na wiarze, do przy­
sposabiania żywności trwałej według uprzywilejowane­
go sposobu doktora Danielewskiego, znajdującego się 
We wsi Dołobowie, w powiecie W oroneżskim i guber- 
nji tegoż nazwiska, zakłada się Towarzystwo akcyjne 
pod nazwą Towarzystwo „Żywienie Ludowe’ do przy­
sposabiania trwałej żywności, według uprzywilejowane­
go sposobu doktora Danielewskiego, Ustawa którego, 
Najwyżej zatwierdzona 20 lipca 1873 roku, zamieszczo­
na była w N-rze 241 Gońca Urzędowego. Założyciela­
mi Towarzystwa są: doktór medycyny, radca stanu A. 
J . Danielewski, teclmolog J .  T. W yleżyński, szlachcic 
T. A. Halpert, radca d woru M. G. Imszeniecki, sekre­
tarz gubcrnjalny W. W . Kossikowski, szlacheie F . F. 
Seguin, st- P^tersburgski kupiec 1-ej gildji G. A. Tik- 
»in i radca dworu K. N. Juchanoew.

* Bank Dolski ogłasza ttiniejszem, iż od dnia 2 0 paździor-
nika ( i  listopada) r. b. wypłaty z otwartych kredytów do-
pełniunc będą w Banku 1 olskim, nie za asygnacjami imiennemi,
jak  to dotąd miaio miejsce, lecz za czekami na okaziciela,
podobnie tyra, jakie są wydawane na Wypłaty z rachunków bie­
żących procentowych.

Zechcą przeto posiadacze dotychczasowych książeczek asygna- 
cyjnyeh, postarać się do powyższego terminu o zamianę lub na­
bycie nowych.

Tlprzedza przytem Bank Polski, iż wypłaty dopełniane będą 
jefłjnie na zasadzie czeków z własnych każdego książeczek wy­
danych. 6,2 6 8.

Książę A lbert Susko-Altenburgski przyjechał z (za­
granicy do Warszawy.

DZIAŁ W EW N Ę TR ZN Y .

WIADOMOŚCI K R A J O W E .
* Ju ż  donosiliśmy dawniej o odkryciu w znacznej 

obfitości węgla kamiennego we wsi Biernik, położonej 
w blizkości stacji Radziwitów w powiecie Skierniewi­
ckim. Obecnie dowiadujemysię, iż jedna z znaczniejszych 
tutejszych firm, zamierza wejść w układy z obecnym 
właścicielem tej majętności panem Kraus, dla zajęcia się 
eksploatacją tego produktu. O ile z dokonanych badań 
wnosić można, ilość węgla mą dochodzić, do pół­
tora miljona korcy. Obliczenie to wszakże nie jest s ta ­
nowcze, i według wszelkiego prawdopodobieństwa, no­
wa ta kopalnia przy eksploatacji może przedstawić dwa- 
kroć jeszcze bogatsze pokłady. [Kur. Godż. )

* Do Kur. Codz. piszą z Petrokowa, że 8 (20) b. m. 
wielka fabryka syropu Z kartoflami, oraz kleju i kro­
chmalu, właściciela Holendra p. Scholtena, m ia ła  roz­
począć swoją czynność. W tym celu zgromadziła zna­
czny zapas kartofli, za korzec którycli z dostawą p łac i 
po 1 rs. 40 kop. Fabryka ta, jak mówią, potrzebo­
wać będzie dziennie do tysiąca korcy. Czynność jej 
trwać ma do nastania mrozow i znowu rozpocznie się 
po upłynionej zimie.

* Wykaz cen produktów i artykułów żywności w m. 
Płocku od dnia 26 września (8 października) do 2 (14) 
października 1873 roku. Za czetwiert: pszenicy I-go 
gatunku 13 rub. 40 kop., I i-g o  gatunku 12 rub. 
46 i/i kop., żyta I  gatunku 9 rub. 38 kop., I I  gatunku 
9 rub. 12 kop., jęczmienia I  gatunku 7 rub. 13 kop., 
I I  gatunku 6 rub. 56 kop., owsa I  gatunku 4 rub. 
65 k o p , I I  gatunku 4 rub. 243/ 4 kop., kartofli 2 rub. 
21 kop., kaszy jaglanej 20 rub. 18 kop., jęczmien­
nej 11 rub. 48 kop., gryczanej grubej 13 rub. 94 
kop., drobnej 26 rub. 24 kop., mąki pszennej I  ga­
tunku 13 rub. 94 kop., I I  gatunku 9 rub. 34 kop., ży­
tniej 9 rub. 34 kop.; za funt: chleba pytlowego 3 xj., 
kop., razowego 2 l/a kop., mięsa wołowego z opasu 
stepowego 121/2 kop., z opasu krajowego 1 1 kop. ,  
z nieopasu I  gatunku 9 kop., I I  gatunku 8 kop., cie­
lęciny 9 kop., wieprzowiny 10 kop., baraniny 7 
kop.; pud: siana 35 kop., słomy 20 kop.; wiadro: sp i­
rytusu 76°/0 Tralleśa 6 rub. 75 kop., wódki 46°/0 T ra ł- 
lesa 4 rub. 30 kop.; czetwierikowy worek płócienny 
75 kop. (Dziennik Gub. Płocki).

WIADOMOŚCI M IE JS C O W E . 
* Przedstawienia dramatyczne amatorskie w języku

ruskim, urządzane w ciągu trzech lat zrzędu, każdej zi­
my, przez pisarzów zarządów wojskowych, W celu do­
broczynnym, rozpoczną się w roku bieżącym z dniem 
14 (26) b. m , przy spółudziale osób z innych zarzą­
dów i dawane będą po kilka razy na miesiąc, w gma­
chu warszawskiego Towarzystwa dobroczynności na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. K ierujący temi przedstawie­
niami powiadają nawet, że takowe zostaną znacznie roz­
szerzone pod względem treści. Nie mówiąc już o tru ­
dności, z jakiem i połączona bywa ekspozycja utworów 
dramatycznych, rzec można stanowczo, że nowość ta 
będzie bardzo przyjemną dla ty ch , którzy bywali 
na przedstawieniach zeszłorocznych; ci zaś, którzy 
nie widzieli jeszcze tych przedstaw ień, mieć bę­
dą miłą niespodziankę. Wspomnieć przytem należy, 
że amatorzy pomienieni, przez sumienne wywiązywanie 
się z swoich ról, wywoływali jednomyślne niemal okla­
ski i cieszyli się w pewnym stopniu życzliwością publi­
czności.

Spodziewać się należy, że publiczność okaże się i 
teraz życzliwą dla dobrej sprawy podjętej bezintereso­
wnie przez amatorów i przyczyni się do osiągnięcia za­
mierzonego przez nich celu.

* W  zeszłym tygodniu, we środę, 3 (15) paździer­
nika, o godzinie 5 po południu, w głównym gmachu 
warszawskiego Towarzystwa dobroczynności na R ra- 
kowskiem Przedm ieściu, odbyła się ogólne zebranie 
członków tego Towarzystwa, pod prezydencją księcia J .  
T. Lubomirskiego. Posiedzenie zostało zagajone mo­
wą prezydującego, który powiedziawszy kilka życzli­
wych słów o zmarłych, od czasu poprzedniego ogólne­
go zebrania, członkach Towarzystwa, wezwał nowo 
wybranych członków do podpisania się na oryginale 
ustawy, na dowód że takowa jest im znana.

Po podpisaniu ustawy, wice-prezes komisji rewi­
zyjnej, wybranej przez ogólne zebranie do sprawdzenia 
i rewizji rachunków za 1866, 1867 i 1868 r., p. Feliks

Kamocki, odczytał sprawozdanie komisji. Po niedługiem 
rozważeniu sprawozdania, zebranie zatwierdziło rachunki 
towarzystwa za wszystkie trzy wyżej pomienione lata.

Następnie sekretarz Towarzystwa, p. Kajetan D ą­
browski, odczytał zebraniu odezwę warszawskiej miej­
skiej rady dobroczynności publicznej, dotyczącą zarzu­
tów, zrobionych przez jednego z byłych urzędników 
jogo kancelarji i podanych przezeń do b. Komitetu 
Urządzającego.

W skutek tej odezwy, administracja ogólna Towa­
rzystwa wcześnie przysposobiła na nią dwa projekta od­
powiedzi, które były przedstawione do uznania zebra­
nia. Po niedługich rozprawach, oba tę projekta zosta- 

; ly przyjęte: jeden jednogłośnie, a drugi większością 
1 głosów. /in-ld OŚ

Podczas rozpraw, prezes zawiadomił zebranie, że 
kapitał trzy tysiące rubli, zapisany przez zmarłą obywa­
telkę Swiergocką, dla rozdania wsparcia najuboższym 
mieszkańcom YY arszawy, według uznania Towarzystwa, 
będzie rozdany w przyszłym tygodniu, stosownie do 
woli testatorki, najuboższej ludności miasta, na przed­
stawienia przez opiekunów rzeczywiście potrzebujących 
wsparcia osób.

Następnie zebranie roztrząsnęło i zatwierdziło nie­
które inne projekta zarządu Towarzystwa, dotyczące 
przerobienia lokalu przy ulicy F reta zajmowanego przez 
ochronę dla dzieci i kupna książek, niezbędnych dla 
wychowańców i wychowanie ochrony, odpowiednio do 
wymagań inspekcji szkół miasta Warszawy.

N a zakończenie zebranie zatwierdziło wybory, od­
byto w różnych wydziałach Towarzystwa.

W ybory zaś były odbyte następujące:
Radca stanu Aleksander Radwan wybrany został na 

wice-prezesa wydziału zupy Rumfordzkiej; budowniczy 
Bronisław Zochowski. — na naczelnika wydziału techniczne­
go 1 owarzystwa; p. Ksawery Bertoldi —  na kontrolera 
kasy Towarzystwa; p. Franciszek Kopczyński— na za­
wiadującego kasą groszową przy ochronie III , Tadeusz 
Szymborski— na zawiadującego kasą groszową przy o- 
oohronie A: V II, i nakoniec Teodozy Piekarski—na dru­
giego opiekuna ochrony dla dzieci A: X I.

Następnie odbyło się tajne balotowanie różnych osób 
przedstawionych do wyboru na członków Towarzystwa. 
W edług odbytego balotowania wybrano następujące 12 
osob: dwóch profesorów Cesarskiego warszawskiego 
uniwersytetu pp. Walentego Miklaszewskiego i H enryka 
Lewestama, jednego lekarza — Edwarda Cohna, jednego 
aptekarza—W alentego Zgórskiego, jednego obrońcę przy 
warszawskich departamentach Senatu Rządzącego—p. 
Jozefa Karpińskiego, trzech urzędników — pp. Cyprjana 
Utolewickiego, Franciszka Popczyńskiego i Rudolfa Froni- 
ka, nakoniec czterech obywateli— pp. Bolesława Sucho­
ckiego, Leopolda Kolendra, A leksandra Oskierkę i Zdzi­
sia vv a S  ieinianowskiego.

Po wyborach, wszystkim obecnym na posiedzeniu 
członkom, zebranym w liczbie przeszło 75 osób, rozda­
no drukowane sprawozdania z czynności Warszawskie­
go Towarzystwa Dobroczynności za 1872 rok, oraz je ­
go funduszów i obrotów kapitałów. Z tern sprawozda­
niem obznajmiemy czytelników, w jednym z najbliższych 
numerów naszego Dziennika.

4186, w tej liczbie dzieci 768; wyzdrowiało 2511, dzieci 
349; umarło 1664, dzieci 419.

* W głównym domn schronienia ubogich i sierot sta- 
rozakonnych w Warszawie, z dniem l  (13) lipca r. b. 
znajdowało się osób 95, w ciągu kwartału 111 t. r. 
przybyło osób 54, ubyło 69, pozostało na m. paździer­
nik 80. Dzienna przecięciowa liczba ludności stałej w 
zakładzie wynosiła 98. Do ochrony uczęszczało w 
przecięciu dziennie 37 dzieci. Razem przeto główny 
dom schronienia udzielał opieki 135 osobom dziennie. 
Z ofiat w ciągu czasu od d. 1 (13) lipca do końca 
września r. b. wpłynęło ogółem rub. 263 kop. 3.

* Wykaz liczebny o stanie cholery w m. Warszawie: 
pozostawało chorych do dnia 10 (22) października 12, 
w ciągu upłynionej doby od dnia 10 (22) do 11 (23) 
października zachorowało—, z których i dawniejszych 
wyzdrowiało 1, zmarło—; zatem na 11 (23) października 
pozostało chorych 11.

W ogóle od czasu pojawienia się cholery to* jest 
od dnia 18 (30) maja roku bieżącego zachorowało

Z INNYCH G1JBERN1J. 
* Czytamy w Goiicu Urzędowym-. Otrzymano nieda­

wno z obwodu Zabajkalskiego następujące wiadomości 0 
pędróży Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Aleksego Aleksandrowicza:

Dnia 29 maja wieczorem, przed samą godziną dzie­
wiątą, Jego Cesarska Wysokość przyjechał pomyślnie 
do stanicy Pokrowskiej »), wraz z orszakiem swoim, 
w którym znajdowali się: jenerał-adjutant Possjet, do­
któr Pfejffer, lejtnant Tuder i rzeczywisty radca stanu 
M ieezin.^ Parostatek „Dżilinda“, na’pokładzie którego 
W ielki Książę odbył podróż na rzece Amurze, zawi­
nął do przystani, gdzie Jego Cesarska Wysokość powi­
tany został przez gubernatora wojennego obwodu Za­
bajkalskiego, jenerał-m ajora Ditmara, i przez deputo­
wanych ze strony stan nicy, którzy podali Mu chleb i 
sól. Następnie, wśród pełnych zapału okrzyków wy­
dawanych przez zgromadzonych mieszkańców, Wielki 
Książę udał się do cerkwi i po wysłuchaniu tam krót­
kiego nabożeństwa, obejrzał, w asystencji kozaków, ich 
stanmeę; po spacerze, Jego Cesarska Wysokość raczył 
wrócić na parostatek, na pokładzie którego przepędził 
noc na 30 maja.
- Następnego dnia, o godzinie 9-ej zrana, Jego Ce­

sarska Wysokość przeszedł z „Dżilindy* na parostatek 
„YV ielki Książę Aleksy,“ któremu towarzyszyły parostatki 
„Ingoda1’ i „Stróż“. Majtkowie „Dżilindy“, oraz ko­
zacy i uroczeńcy (krajowcy-tungozy), uszykowawszy się 
w linję wzdłuż brzegu, żegnali odjeżdżającego Gościa 
głośnem „hura“. Na parostatku „W ielki Książę A le- 
ksy“ towarzyszyli Jego Cesarskiej Wysokości: guberna­
torzy obwodów zabajkalskiego i amurskiego oraz ka- 
pitan-lejtnant fołbuzin. W ieczorem, z powodu panu­
jącej ciemności i wielkiej mgły, przy znacznej mieli­
źnie, nie całkiem bezpiecznie było płynąć dolej, i dla 
tego parostatek zarzucił kotwicę koło stacji Karagań- 
skięj. Należący zaś do eskorty parostatek „Jngoda“, 
który nocował pomiędzy stacjami Karagańską i Powo- 
rotną, dopędził parostatek „W ielki Książę A leksy“ o 
świcie; o godzinie 6-ej, jak  skoro mgła opadła, oba 
parostatki popłynęły dalej. Przez następne dwa dni pa­
rostatki odbywały żeglugę pomyślnie, zatrzymując się 
dla zaopatrzenia się w drzewo w stannicach Moszog- 
dyńskiej i Gorbiczeńskiej; w pierwszej z nich W ielki 
Książę, wraz z orszakiem, oglądał stannicę. O godzi­
nie  ̂ 3-ej popołudniu, d. 1 czerwca, parostatek „W ielki 
Książę Aleksyu przybył do Ust’-Kary, zkąd Jego  Ce­
sarska Wysokość raczył udać się z orszakiem, w sto­
jących na pogotowiu powozach, do karyjskich kopalń 
złota. W  wycieczce tej towarzyszyli Mu: zawiadujący 
nerczyńskimi skazanymi do robót ciężkich i naczelnik 
zakładów górniczych nerczyńskich, Po obejrzeniu k o ­
palni. W iobci Książę udał się do Sredniej-K ary, gdzie 
zwiedził więzienia, wypytywał się o byt zesłanych do 
robot, i po obiedzie u zawiadującego kopalniami, wró­
cił o gdzinie 8-ej wieczorem na pokład parostatku. 
Następnego dnia o świcie parostatki udały się w dal­
szą podróż i zatrzymywały się, dla zaopatrzenia się w 
drzewo, we wsi Czałbuczacli, gdzie obywatele wiejscy 
szyłkińscy przyjęli Wielkiego Księcia ohlebem i solą. 
Żeglując następnie pomyślnie do wieczora, parostatek, 
z powodu mgły, zmuszony był zarzucić kotwicę i ocze­
kiwać do świtu, pomimo iż znajdował się o 30 wiorst 
od Srieteńska.

O godzinie 3-ej z rana udano się z trudnością da- 
ej; £ powodu niepamiętnej przedtem nadzwyczajnej 

mielizny, parostatek robił tylko po 6 wiorst na godzinę 
i przybył do Srieteńska dopiero o godzinie 8-ej (3
czerwca).

Przystań przyozdobiona była mnóstwem flag i tarcz, 
z cyframi Najdostojniejszego Podróżnego; pomost z pa­
rostatku i przestrzeń pomiędzy przystanią i domem 
komendanta, usłane były suknem czerwonem. Po przy­
jęciu znajdujących się na brzegu warty honorowej i or­
dy nataó w z wojska kozaków zabajkalskich, Jego  Ce­
sarska Wysokość, wśród nieumilkającego „hura” ze stro­
ny uradowanego ludu, udał się z przystani do przygo­
towanego dla niego mieszkania w domu komendanta, 
zkąd raczył pójść, w asystencji orszaku i massy miesz­
kańców, do cerkwi stannicznej, do której wejście, za­
czynając od samego muru opasującego takową, usłane 
było suknem zielonem. Po wysłuchaniu liturgji św. i 
nabożeństwa dziękczynnego, W ielki Książę yTrócił do 
mieszkania i po śniadaniu, zabawiwszy jeszcze jakiś 
czas w domu komendanta, wyjechał w jednym  powo­
zie z gubernatorem wojennym obwodu zabajkalskiego, 
o godzinie 3-ej  ̂po południu, do Nerczyńska, dokąd 
przybył z orszakiem po północy (4 czerwca). >)

) Punkt nadgraniczny obwodu Zabajkalskiego„ nad Arnu-
rem.

‘ ) Parostatki kompanji amurskiej odbywają swe kursa, z 
bardzo rzadkiemi wyjątkami, tylko do Srieteńska; dla dalszej 
przeto podróży W ielkiego Księcia i Jego orszaku, przysposobio­
ne były powozy. Dowódcy parostatków „Dżilinda," „Wielki 
Książę Aleksy” i „Ingoda” mieli szczęście otrzymać podarunki.
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Całe miasto było uiłuminowano kagańcami; znaczną 
liczbę domów zdobiły i'óżnokolorowe girlandy z latar­
ni i wspaniale oświetlone cyfry; niedaleko od domu 
głównego braci Butinów wzniesiony był łuk tryumfal­
ny, którego slupy wyobrażały skały wyniosłe; łuk przy­
ozdobiony był zielonością i flagami i oświetlony lam­
pionami rożnokolorowemi, Dziedziniec domu Butinów 
był uiluminowany latarniami rożnokolorowemi, oświe­
tlony ogniami bengalskiemi i przyozdobiony flagami i 
tarcza 7. cyfrą Jego Cesarskiej VY ysokośei. Koło luku 
tryumfalnego W ielki Książę przyjął chleb i sól od 
gminy miejskiej, wśród głośnych oznak zapału ze stro­
ny ludu, poczem wszedł do domu Butinów. Wielki 
Książę przyjęty został tu chlebem i solą przez gosjpo- 
dynię domu, przyezem orkiestra amatorska przygryw a­
ła na powitanie, damy zaś i dziewice ofiarowały W iel­
kiemu Księciu bukiet kwiatów z Jego cyfrą; zostały 
one wszystkie przedstawione Jego Cesarskiej W ysoko­
ści, który zaszczycił każdą z nich podaniem ręki. 
Tłumy ludu zgromadziły się przed domem i wydając 
okrzyki nieumilkające, upraszały przez to poniekąd 
W ielkiego Księcia, ażeby wyszedł do nich, i skoro, 
czyniąc zndosyć temu życzeniu ludu, Jego Cesarska 
Wysokość ukazał się na balkonie, rozległy się ogłusza­
jące „hura.” Po powrocie do sali, gmina podała Jego 
Cesarskiej Wysokości adres z 3,000 rs. i upraszała 
o przeznaczenie tych pieniędzy na jaki cel dobroczyn­
ny. Podano następnie kolację, podczas której orkie­
stra wykonała kilka utworów; toast wzniesiony na cześć 
drogiego Gościa, przyjęty został z zapałem przez obe­
cnych,' do których dołączył swe jednozgodne „hura” 
lud, który stał ciągle przed domem. Przed godziną 
szóstą z rana, YY ielki Książę raczył wyjęci ać ẑ  Ner- 
czyńska, wraz z orszakiem. Bracia Butinowie i nie­
którzy członkowie gminy miejskiej odprowadzili Go do 
przeprawy przez rzekę Nerezę i przewieźli na drugi 
brzeg na umyślnie zbudowanym na to statku.

O 10 wiorst od stacji Kniazie-Beregowoj, Wielki 
Książę powitany był przez krajowców urulginskiej ra­
dy stepowej (ti nguzów), na czele których znajdował się 
naczelnik ich pokolenia, książę Hantimurow. YYysiadł- 
szy z powozu, Jego Cesarska Wysokość \yszedł do na­
miotu, gdzie przyjął chleb (pieczywa ruskiego i tun- 
guzkiego), podany mu w dwóch misach mongolskich; 
następnie, na propozycję naczelnika pokolenia, raczył 
przypatrywać się strzelaniu z łuków' do celu: w odle­
głości stu sążni, wetknięte były w ziemię dwa arkusze 
burjnckie i na sygnał dany przez księcia Hantimuro- 
wa, dziesięciu jeźdźców tunguzkieh strzelało jeden za 
drugim do colu z konia puszczonego czwałem. Żało­
wać należy, że strzelanie tym razem nie całkiem się 
powiodło, tak, iż nie można było powziąść należytego 
wyobrażenia o umiejętności, z jaką tunguzi władają tą 
bronią. Otoczywszy powóz, tunguzi odprowadzili kon­
no .Najdostojniejszego Podróżnego do stacji Kniazie- 
Beregowoj. Wieczorem tegoż dnia, koło stacji Kajda- 
łowskiej, Jego Cesarska Wysokość powitany został 
przez naczelników pokoleń zarządu stepowego agiń- 
skiego (buriackiego) i przez sześciu duchownych lamaj- 
skich; znajdowało się przy nich 9 ludzi niosących 
sztandary, przy każdym zaś sztandarze było po dwóch 
burjatów. Na zaproszenie głównego tajszy, YY ielki 
Książę raczył wejść do przysposobionego dla niego 
szałasu. Szałas ten, obciągnięty wewnątrz kosztowną 
materją jedwabną i przyozdobiony wspaniale w guście 
burjaokim, został Mu natychmiast ofiarowany wraz z 
wszystkiemi sprzętami, począwszy od sof i kończąc na 
najdrobniejszych ozdobaeh. Zabawiwszy jakiś czas w 
szałasie i podziękowawszy łaskawie za podarunek, Jego 
Cesarska Mość przeszedł do domu stacyjnego, gdzie 
zastawiony był dla niego obiad, podczas ktorego bu- 
rjaci z sztandarami stali frontem przed oknami domu. 
Po obiedzie YY7 ielki Książę raczył udać się w dalszą 
podróż i następnego dnia, 5 czerwca, przed godziną 
9-tą z rana, przybył pomyślnie do Czity.

U wjazdu do miasta wzniesiona była brama try ­
umfalna, przyozdobiona flagami, cyframi Najdostojniej­
szego Podróżnego, umieszczonemi w wieńcu zielonym, 
oraz herbami Wszechrosyjskim i Zabajkalskim. Wiel­
ki Książę został tu powitany przez wice-gubernatora 
obwodu i przez całą niemal ludność miasta. Repre­
zentanci gminy miejskiej podali Mu, na tacy srebrnej, 
chleb i sól, przyezem sędzia pokoju zwrócił się do przy­
byłego Gościa z następującem powitaniem: „W asza Ce­
sarska Wysokośći Gmina miejska czityńska, po raz 
pierwszy od początku swego istnienia, ma szczęście 
przyjmować i Witać tak drogiego, niebywałego Go­
ścia. i rźyjmcie, Wasza Cesarska Wysokości, nasze 
szczere, serdeczne przywitanie, naszą przychylność, 
przyjmcie nasz chleb i sól. Oprócz tego \ \  ielki K sią­
żę powitany był u bramy przez uozonniee progimna- 
zjum żeńskiego czityńskiego, wychowanice ochrony dla 
dzieci i uczniów szkoły elementarnej; wszystkie dziew­
częta i chłopcy trzymali w rękach bukiety kwiatów. 
Po życzliwem wysłuchaniu mowy, s) YY ielki Książę, 
wśród radosnych okrzyków ludu zgromadzonego, raczył 
udać się, w pówozie miejskim, 4) do cerkwi na nabo­
żeństwo dziękczynne; za powozem jechała secina konna 
dywizjonu instrukcyjnego, w ubraniu galowem, naoko­
ło zas jechali burjaci. Z cerkwi Jego Cesarska YVy- 
sokość udał się do domu atamańskiego, gdzie na dzie­
dzińcu stała warta hanorowa z artylerji kozackiej i 
znajdowali się urzędnicy wojskowi z miasta 5). Po 
przyjęciu ordyńansów, Wielki Książę wszedł do przy­
gotowanych dla niego apartamentów, gdzie powitany 
został chlebem i solą przez małżonkę jenerała Ditrna- 
ra. Po krótkim wypoczynku, Jego Cesarska YY ysokość 
pojechał oglądać miasto, przyezem zwiedził zakłady 
naukowe, biura władz rządowych, koszary oraz pół- 
szpital wojskowy i więzienie. O godzinie 5-ej wie­
czorem dany był U gubernatora wojennego' obiad, 
na który zaproszeni byli naczelnicy oddziałów i 
wyżsi urzędnicy cywilni miasta; kapela wojskowa 
grała na chórze. Pierwszy puhar wychylony został 
przez obecnych za drogocenne dla ludu ruskiego 
zdrowie Najjaśniejszego Pana i Najjaśniejszej Pani; 
wzniesiono następnie toasta na cześć Następcy Cesarze- 
wicza i Jego  Małżonki. Głośne, zagłuszające „hura” 
było odpowiedzią na wzniesiony potem przez guber­
natora wojennego toa-u za zmowie YYuelkiego Księcia 
Aleksego Aleksandrowicza. ‘Gdy zamilkły ostatnie 
dźwięki orkiestry, która grała wówczas u wór skompo­
nowany przez kapelmistrza na przywitanie Najdostoj­
niejszego Podróżnego, Jego  Cesarska YYrysokość odpo­
wiedział toastem za zdrowie gospodarza i uprzejmej 
gospodyni. Po obiedzie W ielki Książę znajdował się 
na mustrze baterji artylerji konnej i seciny dywizjonu 
instrukcyjnego, która odbyła się na placu przed do­
mem i akaźnego atamana. YVieczorem miasto, przyo- 
zdobiune flagami, było uiluminowane kagańcami oraz

N iższe stopnic, k tórzy  uczestniczyli w przyjęcia uroczystem, 
o trzym ali nagrody pieniężne.

3)  Powiedziane kolejnie przez dwie wychowanice i przez
dwóch uczniów.

*) Podczas pobytu w mieście, ja k  również do pierwszej 
etacji od m. Czity, za stangreta  Je g o  Cesarskiej Wysokości 
byt kupiec czityński J a n  Lam in, za co zaszczycony został ka rtą  
fotograficzną, daną mu własnoręcznie przez W ielkiego Księcia.

5) Jak również deputacja od stanu kozackiego.

lampjonami i latarniami różnokolorowemi, na wielu zaś 
domach poustawiane były transparanty z cyframi N aj­
jaśniejszego Pana, Najjaśniejszej Pani i YYTelkiego K się­
cia Aleksego Aleksandrowicza. Podczas iluminacji, 
Jego Cesarska YVysokość raczył przejeżdżać się po 
mieście razem z gubernatorem i orszakiem; lud witał 
Go wszędzie głośnemi „hura,” massy zaś jeźdźców nie 
odstępowały od powozu. Następnego dnia, G czerwca 
(o godzinie 12 w południe), wojsko kozaków zabajkal- 
skich dawało YVielkiemu Księciu śniadanie pożegnal­
ne B), które Zastawione było za miastem, na górze przy 
drodze do Irkucka. Przyjechawszy w powozie podró­
żnym na miejsce gdzie było zastawione śniadanie, Jego 
Cesarska Wysokość wszedł przedewszystkiem do roz­
piętego kolo stołów namiotu, gdzie syn tajszy rady 
ohoryńskiej złożył Mu w darze całkowite ubranie bu- 
riackie. Po toastach wzniesionych za zdrowie Najja­
śniejszego Pana, Najjaśniejszej Pani, Atamana wszyst­
kich wojsk kozackich i Jego Małżonki, jeden z przed­
stawicieli stanu wojskowego odczytał, w imieniu woj­
ska kozaków' zabajkalskicb, adres zredagowany w n a­
stępującej osnowie:

„W  asza Cesarska YY ysokości! Pozwólcie nam, uszczę­
śliwionym z oglądania Was po raz pierwszy w życiu 
naszem, upamiętnić ten radosny dla nas dzień czynem 
pożytecznym dla kraju i potomstwa naszego; pozwólcie 
ustanowić, kosztem ludności wojskowej, dwa stypendja 
w wyższych (technicznych) zakładach naukowych i na­
zwać je  od Imienia YYraszej Cesarskiej \Yrysokości.”

Jak  skoro W ielki Książę przyjął złożony Mu adres, 
nakaźny ataman wzniósł toast na cześć Jego  Cesarskiej 
YYTysokości. Zbytecznein byłoby mówić, jak  przyjęli 
ten toast wdzięczni kozacy. Rozstając się z wojskiem, 
YY'ielki Książę, wznosząc swój puhar, miał następującą 
mowę: „Panowie, pozwólcie ażebym podziękował wain
za wasze gościnne przyjęcie i życzył z całego serca 
szczęścia i pomyślności dzielnemu, zuchowatemu koza- 
ctwu zabajkalskietnu.” Jako odpowiedź na te wyrazy, 
rozległo się ogłuszające „hura” ze strony kozaków i 
ludu, który zgromadził się na placu. Zabajkalcy dzię­
kowali raz jeszcze drogiemu Gościowi, który raczył 
przyjąć ich ugoszczenie, poczem, gdy Jego Cesarska 
Wysokość powstał z miejsca, oficerowie podnieśli Go 
na ręce i zanieśli dó samego powozu, wśród nieumil- 
kających okrzyków ze strony odprowadzających. Tu 
YVielki Książę dziękował jeszcze raz za gościnność, po­
czem wsiadłszy do powozu razem z gubernatorem ob­
wodu Zabajkalskiego, raczył udać się z orszakiem da­
lej, traktem irkuckim. Oficerowie, secina kozaków i 
burjaci odprowadzali Go konno do pierwszej stacji.

Po drodze do miasta WćrOhmeudińska, o pół wior­
sty przez dacanem Onińskim (świątynia burjacka)jJego 
Cesarska YYrysokość powitany był przez uszykowanych 
w jedną linję naczelników 14 pokoleń zarządu Clio- 
ryńskiego, z rozwiniętemi sztandarami; za tą linją stały 
żony i córki naczelników pokoleń i znakomitszych k ra­
jowców, po drugiej zaś stronie, o 20 kroków, stali u- 
szykowani znakomitsi przedstawiciele pokoleń. YVszy- 
scy ubrani byli w bogate chałaty jedwabne (noszące- 
mi nazwę ozi) w rozmaitych kolorach i deseniach. Gdy 
Jego Cesarska YYrysokość, wysiadłszy z powozu, raczył 
zbliżyć się do prawego skrzydła linji, wtedy główny 
tajsza rady cli o ryński ej powitał Go, w języku mongol­
skim, następującą mową (przetłumaczoną natychmiast 
przez tłumacza): „ YYaszej Cesarskiej YY'ysokosci mam
szczęście powinszować, w imieniu narodu burjackiego, 
szczęśliwego przyjazdu. Cały naród burjacki raduje 
się, że ma szczęście oglądania Waszej Cesarskiej W y­
sokości,” i podał mu przytem na półmisku srebrnym 
wyzłacanym (roboty burjacki ej) chleb, naczelnicy zaś 
wszystkich 14 pokoleń ofiarowali YVielkiemu Księciu 
„chodyk” (sztuczkę białej materji jedwabnej—jako go­
dło najgłębszego poważania i przychylności). Jego C e­
sarska W ysokość obszedł wszystkie linje, przyezem 
mężczyźni i kobiety, składając ręce i podnosząc je  do 
czoła, podali na ziemię przy Jego zbliżaniu się. Powi­
tanie koło dacana było nie mniej oryginalne: jak  skoro 
YY’ielki Książę zbliżył się do niego, odezwała się ich 
muzyka duchowna i czterej lamowie (kapłani), wystą­
piwszy przed innych, którzy stali z obu stron wejścia 
poszli na spotkanie, i grając na instrumentach (rodzaj 
fletów), postępowali potem razem z Jego Cesarską YVy- 
sokością: z tych dwóch rzędem z Nim, dwóch zaś po­
przedzało pierwszych o cztery kroki, przyezem wszys­
cy czterej zwróceni byli do Niego twarzą. U  wejścia 
do dacanu, szyretuj (główny kapłan dacauu) miał w 
języku tybeckim mowę powitalną i podał na „chody- 
ku” podarunek stosowny. Obejrzawszy następnie da- 
can, Wielki Książę, na zaproszenie szerituja, wszedł 
do namiotu, gdzie raczył przyjąć ugoszczenie, następ­
nie zaś podziękowawszy im łaskawie, udał się w dal­
szą podróż.

O godzinie 2 i pół po północy, 8 czerwca, Jego 
Cesarska \Yrysokość przyjechał do miasta YYerchnieu- 
dińska, gdzie przyjął łaskawie podane mu przez gmi­
nę miejską chleb i sól i we dwie godziny potem udał 
się dalej traktem Fetrowskim, przez osadę Muchorszy- 
birską, wieś Buczyrską i t. d., do Kiachty, dokąd przy­
jechał następnego dnia o godzinie 7 zrąna.

Przy wyjeździe, Najdostojniejszy Podróżny był przyję­
ty przez władze miejscowe, starszyznę kupiectwa handlu­
jącego i masę ludu. Przyjąwszy łaskawie ofiarowane 
Mu przez kupiectwo kiachtyńskie chleb i sól, Jego 
Cesarska YYrysokość YVielki Książę w powozie miej­
skim pojechał do cerkwi kiaehtyńskiej, zkąd po nabo­
żeństwie, udał się do przygotowanego dla Niego domu 
(kupca Tokmakowa 7), około którego raczył przyjąć 
wartę honorową w kompanij 2-go Wschodnio-Sybir- 
skiego bataljonu linijowego. Do godziny pierwszej 
Jego  Cesarska YYrysokość, znużony drogą, odpoczy­
wał. Po godzinie zaś pierwszej, na ogólnem przy­
jęciu, mieli szczęście przedstawiać się Jego Cesarskiej 
YYTysokości YVielkiemu Księciu starsi kupiectw kiach- 
tyńskiego i troickosawskiego, przyezem sędzia miejski 
ofiarował Mu chleb i sól od troickosawskiej gminy 
miejskiej oraz odczytał adres, skreślony przez obie 
gminy (kiachtyńską i troickosawską), w którym ku­
piectwo prosiło o nazwanie, mającego się otworzyć, na 
pamiątkę teraźniejszego odwiedzenia Kiachty i Troi- 
ckosawska, średniego zakładu naukowego, Imieniem J e ­
go Cesarskiej \Y ysokośei. 8) Przyjąwszy łaskawie 
adres i podziękowawszy Gminie, Jego Cesarska YVyso- 
kość YY'ielki Książę przyrzekł swe wstawiennictwo do 
Najjaśniejszego Pana. Zaraz po gminie miejskiej przed­
stawieni zostali przez gubernatora wojennego obwodu 
urzędnicy wojskowi i cywilni miasta. Po przyjęciu, Naj 
dostojniejszy Podróżny, w jednym powozie z gubernato­
rem, raczył udać się wraz z orszakiem do m. Troicko-" 
sawska (o 3 ‘/a wiorsty od Kiachty) _ i przybył prosto 
do katedry, gdzie duchowieństwo miejscowe przyjęło
Go z krzyżem i wodą św. Na placu katedralnym Je -
—

M enu tego śniadania, przyozdobione rysunkam i, wykona- 
nemi przez oficera od kozaków, Je g o  C esarska W ysokość raczył 
wziąść z sobą.

7)  Mającego obecnie podarunek od Je g o  Cesarskiej W yso­
kości, na pam iątkę gościnnego przyjęcia.

8) K apita ł obecnie wynosi sumę przeszło sto tysięcy ru b l^  
srebrem.

go Cesarska Wysokość przyjmowany był z zapałem 
przez Jud, który od wczesnego ranku zabrał się tu, aby 
ujrzeć tak rzadkiego i drogiego Gościa. Po wyjściu z 
katedry, Jego Cesarska YYysokość W ielki Książę za­
szczycił swemi odwiedzinami „ochronę, której wychowa­
nice powitały Syna ich ukochanej Matki Najjaśniejszej 
Cesarzowej modlitwą „Zbaw, Panie, lud twój“, od­
śpiewaną przez chór ogólny. Obejrzawszy, zaraz po 
zakładach naukowych, koszary komendy miejscowej, 
Jego  Cesarska Wysokość powrócił <lo Kiachty. Na 
całej drodze, gęste massy ludu witały swego drogiego 
Gościa grzmiącein „hura“. Po przybyciu do Kiachty, 
Jego Cesarska Wysokość W ielki Książę raczył oglą­
dać w bazarze składy herbaty oraz niektóre magazyny, 
gdzie przez jednego z fabrykantów okazane Mu były 
wzory juchtu, wojłok i inne wyroby produkcji m iej­
scowej. Z bazaru kiachtynskiego Jego Cesarska W y­
sokość udał się do M ajmae/ynu chińskiego, i po krót­
kim pobycie w takowym, zwiedziwszy świątynie bałwo­
chwalcze, powrócił do domu. O godzinie 6-ej J e ­
go Cesarska YYysokość W ielki Książę raczył przy­
jąć zaproszenie na obiad, przygotowany przez gm i­
nę kiachtyńską w lokalu klubu. Przy obiedzie, 
po zwykłym toaście za drowie Najjaśniejszego 
Pana, wzniesiony został toast na cześć Jego Ce­
sarskiej YYysokości W ielkiego Księcia Aleksego 
Aleksandrowicza, przyjęty jednomyślnie przez obecnych. 
W  toaście następującym starszy kupiectwa wynurzył 
drogiemu Gościowi uczucie głębokiej wdzięczności gmi­
ny za wyrządzony jej zaszczyt przez odwiedzenie K ia­
chty. Na to Jego Cesarska Wysokość W ielki Książę 
odpowiedział życzeniem pomyślności Kiachcie i Troi* 
ckosawskowj oraz kwitnięcia ich handlu. Wieczorem sło- 
boda Kiachtyńską i miasto Troickosawsk były świetnie 
uilumiDowane; niemniej wspaniale oświetlony był i 
ogród Kiachtyński, a szczególniej pawilon. Różnoro­
dna publiczność zebrała się do ogrodu w oczekiwaniu 
dostojnego Gościa. Przed godziną 10-ą Jego Cesarska 
Wysokość W ielki Książę w towarzystwie jenerała D it- 
mara i innych władz, przeszedł się po aleaeh ogrodu 
a następnie raczył usiąść w pawilonie. O samej 
godzinie 10-ej lud z zapałem przeprowadził swego G o­
ścia do domu.

Dnia następnego (10 czerwca) rano, Jego Cesarska 
Wysokóść raczył wyjechać do Irkucka. Kupiectwo 
wcześnie zebrało się w Ust-Kiachoie (o 26 wiorst od 
Kiachty) i witając przybyłego tu o godzinie 12-ej d ro ­
giego Podróżnego, prosiło o przyjęeie na drogę ugo­
szczenia. Zaszedłszy poprzednio do cerkwi, Jego Ce­
sarska YYysokość YYieki Książę udał się następnie do 
przygotowanego przez kupiectwo domu, zkąd, po śhia- 
daniu, pożegnawszy się łaskawie ze wszystkimi i po­
dziękowawszy kupiectwu za przyjęcie jakiego doznał, 
raczył odjechać.

W pobliżu miasta Selengińska, pomiędzy ostatniemi 
stacjami, przy przeprawie przez rzekę Selengę, Jego Ce­
sarska Wysokość przyjęty był chlebem i solą przez gminę 
miejską, a następnie przewieziony przez rzekę przez kup­
ców na umyślnie zbudowanej przez nich łodzi, z namio­
tem ozdobionym kobiercami i flagami. 0 3  wiorsty od mia­
sta, Najdostojniejszego Podróżnego spotkali inoplemień- 
cy zarządu selengińskiego, w liczbie przeszło tysiąca ludzi. 
Jego Cesarska YVysokość, wysiadłszy z powozu, raczył 
wejść do przygotowanego przez nich szałasu, gdzie ła­
skawie raczył rozmawiać z przedstawicielem zarządu. Za 
przykładem spółbraci, burjaci wystawili swe chorągwie 
i przybrani byli w ubiory odświętne.

Jak  skoro powóz Jego Cesarskiej YYysokości W iel­
kiego Księcia ruszył dalej, w mieście Selengińsku, 
przyozdobionem flagami, zaczęto bić w dzwony, co po­
ruszyło wszystkich mieszkańców. Każdy, przybrawszy 
się i lękając się •późnić, spieszył na ulicę i przyłączy­
wszy się do tłumu, biegł razem z r.im na spotka­
nie Dostojnego Gościa. Zdawało się, że odgłos dzwo­
nów zbudził lud z długiego snu: tak niezwykle uderza- 
jąeem było ożywienie tego apatycznego, z powodu swej 
ciszy, miasta! Przybywszy wprost do cerkwi, Jego  Ce­
sarska YYysokość wysłuchał w niej krótkiego nabożeń­
stwa a następnie raczył udać się do przygotowanego dla 
Niego mieszkania (w domu obywatela poczesnego Star- 
cewa), gdzie gospodarz domu miał szczęście ugościć 
drogiego Gościa obiadem. Po obiedzie, Jego Cesarska 
YYysokość Wielki Książę przyglądał się ćwiczeniu ba­
terji artylerji konnej i znalazł jej położenie świetnem, 
za co kilkakrotnie raczył wynurzyć , swą wdzięczność 
dowódcy baterji. YYieczorem, o godzinie 9-ej, Dostojny 
Podróżny wyjechał z Selengińska, jadąc szczęśliwie i 
bez zatrzymania się przez noc całą. O godzinie 6-oj 
rano (11 czerwca), gmina werchnieudinska powtórnie 
spotkała Jego Cesarską YYysokość W ielkiego Księcia 
na siódmej wiorście od stacji Połowinnoj (29 wiorst od 
miasta) i miała szczęście ugoszczenia Go w rozbitym na­
miocie. Na nieszczęście ulewny deszcz, skutkiem któ­
rego przyjęcie nie zupełnie powiodło się, skrócił zarazem 
i pobyt drogiego Gościa. YY'ieczorem, tegoż d. 11 czerwca, 
Jego Cesarska YYysokość raczył przybyć do wsi Po- 
solskoje, leżącej na samym brzegu Bajkału i stanowią­
cej wschodnią przystań żeglugi parowej Bajkalskiej.

U  bram klasztoru, zbudowanego przy wjeździe do 
wsi, na niewielkim pagórku, spotkali Jego Cesarską 
Wysokość YY’ielkiego Księcia jenerał-gubernutor Sybe- 
rji Wschodniej, jenerał jazdy Sinielnikow, orszak jego 
i duchowieństwo. Odgłos dzwonów klasztornych, nieu­
stające „hura” ludu i świetne mundury wojskowe wśród 
tego różnobarwnego tłumu, nadawały spotkaniu jakąś 
szczególniejszą, niepodobną do wyrażenia uroczystość, i 
harmonizowały w zupełności z tym nastrojem, w jakim 
znajdował się lud, po raz pierwszy witający Syna Ce­
sarskiego na wybrzeżu tego pustego, groźnego, wiecz­
nie buszującego morza (nazwanie miejscowe). Z kla­
sztoru, Jego Cesarska Wysokość, otoczony orszakiem i 
ludem, przeszedł do przygotowanego dla Niego mie­
szkania (w domu spółki żeglugi parowej Bajkalskiej), 
gdzie raczył przepędzić noc na 12 czerwca. Dnia na­
stępnego o godzinie szóstej rano, Jego Cesarska YVy- 
sokość W ielki Książę, przeprowadzony przez jenerał- 
gubernatora, gubernatora obwodu Zabajkalskiego i or­
szak, udał się na parostatku „Jenerał Korsaków” przez 
Bajkał. Lud przeprowadzający Dostojnego Podróżne­
go z Zabajlcału, długo jeszcze stał na brzegu, patrząc 
za oddalającym się parostatkiem, który dumnie niósł 
swego pasażera po falach niespokojnego jeziora.

YV końeu tych wiadomości, niezbędnem jest dodać 
jeszcze następne szczegóły o podróży Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowi­
cza po obwodzie Zabajkalskim: i tak, prawie na każdej 
stacji mieszkańcy wsi spotykali Dostojnego Podróżnego 
z chlebem i solą; Jego Cesarska YYysokość wysiadał 
przytem z powozu i łaskawie rozmawiał z ludem. 
W niektórych wsiach Jego Cesarska Wysokość YY'ielki 
Książę zwiedzał cerkiew i nieraz zachodził ztamtąd do 
domu jakiegokolwiek obywatela miejscowego i uprzej­
mie przyjmował ugoszczenie od gospodarzy. Burjaci 
zjechali z ułusów na stacje najbliższe i przy zbliżaniu 
się pojazdu, padali na ziemię przed Jego  Cesarską W y­
sokością.

Prawie na całej drodze, wyjednawszy jeszcze wcze­
śniej pozwolenie gubernatora wojennego, włościanie i 
burjaci przeprowadzali drogiego Podróżnego konno, od

stacji do stacji, a większa część z nich jechała i nie je ­
den stanok (wyrażenie mięjscowe), nie zważając na zna* 
czną odległość; we dnie na stromych zjazdach, podtrzy 
mywali oni powóz, a w nocy oświecali drogę pocho­
dniami. YYe wsiach przydrożnych kołowroty podczas 
nocy nie były zamknięte, a w oknach zapalali świece; 

‘"wszystkie domy stacyjne przyozdabiane były przez mie­
szkańców miejscowych, w miarę ich środków.

Zapał ludu, mającego szczęście oglądać po raz pier­
wszy Jego Cesarską Wysokość W ielkiego Księcia, nie­
podobny jest do opisania: „nareszcie Bóg dopuścił u j­
rzeć Syna naszego Ojca”... „Cesarską Osobę”, mówił so­
bie lud. Pewien zaś włościanin wsi briańskiej, starzec 
60-letńi, spóźniwszy się skutkiem swej powolności z w i­
dzeniem Jego Cesarskiej YVysokośei YVielkiego Księcia, 
po co, z poruczenia swej gminy, przyjechał umyśl­
nie o 80 wiorst do m. Wierchnieńdińska, zawrócił dó 
domu, i szlochając głośno na ulicy, biadał na swój los 
nieszczęśliwy.

Opowiadania o tej pierwszej podróży „Cesarskiego 
Syna” i rozmaite warjanty o Jego męzkiej, wspaniałej 
piękności, słyszeć można w Zabajkalu wszędzie, zaczyna­
jąc od zadymionego szałasu sybirskiego inoplemieńea, a 
kończąc ńa najbogatszych domach. Podanie przechowa 
je  na zawsze wśród ludu.

ZAGRANICZNE.
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* Korespondent A’orda pisze z Paryża pod dniem 
21-m października: Cózkolwiek bądź mówią dzienniki
opozycyjne, prawdą, jest jednak, że obecnie tylko rzecz­
pospolita i monarchją, same stoją na przeciw siebie; 
kombinacje pośrednie proponowane przez ludzi oddalo­
nych przekonaniami politycznemi od tych obydwóch 
ostateczności zarówno, a którzy uważają roztrzygnięcie 
kwestji na korzyść monarchji za przedwczesne, stały 
się niemożebnemi w skutek postawy przyjętej ostatecz­
nie przez Mac-Mahona. Marszałek oświadczył, iż ja ­
ko przedstawiciel większości z dnia 24 maja, nie zo­
stanie on nigdy narzędziem innego stronnictwa; znane 
są zresztą następne jego wyrazy powiedziane do kilku 
deputowanych, pomiędzy którymi znajdował się i p. 
Leon Say: „Miałem już sposobność dać poznać moje 
chęci wielu z waszych kolegów; jeżeli jako żołnierz je ­
stem ciągle gotów na usługi mego kraju, to jako  czło­
wiek polityczny odpycham najzupełniej myśl, jakobym  
powinien zatrzymać władzę, bądź co bądź, pod jakiem i- 
kolwick bądź warunkami zostałaby mi ona ofiarowaną. 
Zostałem mianowany przez większość zachowawczą, od 
której odłączać się nie chcę.“ YYierny aż do końca swo­
im zobowiązaniom, prezydent pozostawi izbie całą Swo­
bodę działania; nie chce on służyć republikanom prze­
ciwko rojalizmowi, tak samo jak nie chce równie słu­
żyć temu ostatniemu przeciwko rzeczy pospolitej, Zgro­
madzenie więc jest najwyższą władzą i do niego nale­
ży działać na własnę odpowiedzialność. Zaprzeczenie 
ogłoszone wczoraj pogłoskom o zmianach w minister- 
jum, poparte zostało ze stron rozmaitych. K ilka jedy­
nie dzienników należących do prawego środka upiera się 
w zapowiadauiu dymisji p. Magne, któremu za następ, 
cę wyznaczają one p. Raula Duval. Można zapewnić, 
iż ministrowie zatrzymają swoje teki aż do chwili, w 
której zgromadzenie ostatecznie rozstrzygnie walkę po­
między monarchją a rzecząpospolitą. Wówczas wszy­
scy oni oddalą się wraz z M ac-Mahonem, który posta­
nowił nie pozostać przy władzy, bez względu na re ­
zultat jaki wypadnie. Lewica republikańska ogłosiła 
swoje posiedzenia za nie ustające; na dzisiejszej sesji 
postanowiła, że obradować będzie codziennie, nie w 
celu układania planu kampanji jaką odbyć jej przyj­
dzie, gdyż plan ten już dawniej ułożono, lecz ażeby 
móilz czuwać nad wszelkicmi ewentualnościami, jakie 
przytrafić się m ogą.— YYczoraj odbyło się otwarcie 
rady jeneralnej departamentu Sekwany. P. Vautrain 
został ponownie wybrany na prezesa jej 56-ciu 
głosami na 66-ciu głosujących. Jest to powodzenie 
przechodzące wszelkie oczekiwania. YY przemówieniu 
nowego prezesa gdy zajął swoje krzesło, odbiło się to 
widocznie, a rada znowu ze swojej strony, mogła się 
pochlubić, usłyszawszy, że człowiek, który nie zawsze 
podzielał jej dążności, wyrzekł: „Oddaliśmy największą 
usługę, nie tylko departamentowi Sekwany, lecz i k ra­
jowi. Cała F rancja miała oczy zwrócone na radę je ­
nerał ną departamentu Sekwany, której postępowania 
służą za regułę innym jeneralnym radom.”

* Przytaczamy z Jour. des Debata następujące sprawo­
zdanie z zebrania odbytego 20 paźdz. przez, biuro pra­
wego środka i przez wielu członków należących do tej 
grupy parlamentarnej: „Zdaje się być rzeczą pewną, iż 
objaśnienia nader ścisłe, dostarczone zostały temu ze­
braniu co do ogólnej rozciągłości rezolucji przygotowa­
nej przez Komisję Dziewięciu, której tekst ostateczny 
nie jest zreśStą postanowiony jeszcze. Rezolucja ta nie 

jest wszakże tak krótką jak o tern wnosićby można’ z 
protokółu ogłoszonego z zebrania, które miało miejsce 
w sobotą u p. Anisson Duperon. Wszyscy obecni na 
zebraniu owem członkowie, mieli być wielce zadowoleni 
i oświadczyli, że niepodobieństwem byłoby domagać się 
więcej, ze stanowiska konstytucyjnego. Tak samo ma 
być i z kwestją chorągwi, to jest, że inicjatywa królew­
sku, która i w tym względzie jak  w innych stanowi pra­
wo, pozostawia nienaruszalnemi wszelkie decyzje zgro­
madzenia, bez potwierdzenia którego żadna jaka bądź 
zmiana, nie może być zaprowadzona w chorągwi trój­
kolorowej.”

* Czytamy w Independance Beige: YViadomosci o wybo­
rach w celu odnowienia izby reprezentantów w Pru­
sach, nadchodzące z Berlina, ciągle są korzystne dla 
stronnictwa liberalnego. Klerykalni mogą wprawdzie 
zająć kilka miejsc, lecz liberalni spodziewają się otrzy­
mać liczne korzyści nad dąwnemi konserwatystami; li­
czą oni na powiększenie od 18 do 20 cyfry swoich 
członków. Będzie to nabytek dostateczny dla zapewnie­
nia stronnictwu narodowemu, przyłączonemu do frakcji 
liberalnej prawego środka izby albo do konserwatystów 
wolnych, większości stanowczej. Blizkie już wystąpienia
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z gabinetu, z powodu słabości zdrowia, hr. Koenigsmarcka 
ministra rolnictwa, zdaje się potwierdzać— lecz wiado­
mość podana w kilku dziennikach, podług której to ( 
ministerstwo ma zostać zniesione a jego wydziały roz­
dzielone pomiędzy rozmaite departamentu innych mini- 
sterjów, wydaje się przedwczesny. Zresztą, wszystkie 
wiadomości wiarogodne zgadzają się w potwierdzeniu 
blizkiego już powrotu księcia Bismarcka na posadę pre­
zesa rady ministrów.

* Czytamy w Nordd. A. Z.: Cesarz VI ilhelm, w to­
warzystwie wielkiego księcia i wielkiej księżny badeń- 
skich, zwiedził 22 b. in. przed południem wiedeńską po­
wszechny wystawę przemysłową. Arcyksiązęta Ludwik 
i Rainer przyjmowali wysokich gości u wejścia połu­
dniowego wystawy. Dostojni goście udali się nasam- 
przód do rotundy i oglądali następnie kilka oddziałów 
wystawców włoskich i niemieckich. W  niemieckim pa­
wilonie książęcym podań cm było śniadanie, po którem 
miało miejsce dalsze oglądanie wystawy.

T elegram ) z gazet zagranicznych.

* Paryż, 23 października. Gaulois ogłasza pochodzą­
cą od kilku deputowanych zgromadzenia narodowego 
wiadomość, w której zapowiedziane jest odwołanie się 
do narodu francuzkiego. Dnia 25 b. m. odbędzie się 
zgromadzenie poraienionych deputowanych, na którem 
mają zaprotestować przeciwko wszelkiemu kształtowi 
rządu, który ustanowionym byłby bez udziału powsze­
chnego prawa głosowania na drodze odwołania się do 
narodu.

* Wersal, 22 października,. Na dzisiejszem posiedze­
niu środka prawego, książę Audiffret-Pasquier stwier­
dził, iż otrzymano liczne przychylne adresa i odczytał 
następnie rezolucję, która przedstawioną być ma zgro­
madzeniu narodowemu. Podług treści rezolucji tej, 
narodowa, dziedziczna i konstytucyjna monarchja ogło­
szoną być ma jako kształt rządu Francji i skutkiem te­
go hrabia Chambord powołanym być ma na tron fran- 
cuzki. Jednocześnie wymienione są wiadome już z do­
niesień dzienników rękojmię. Następnie postanowiono 
polecić tym członkom środka prawego, którzy należą 
do komisji nieustającej, ażeby zaproponowali zwołanie 
zgromadzenia narodowego przed upływem ferij, bez 
wyznaczenia jednakże terminu. W  końcu zgromadzenie 
postanowiło, dla okazania publicznie połączenia się 
wszystkich frakcij monarchicznych, udać się in corpore 
po skończeniu posiedzenia z pałacu Vatel do pałacu 
des Reserovirs, celem wzięcia udziału w posiedzeniu p ra­
wicy.

* Trianon, 21 października. (Proces Bazaine’a.) Świad­
kowie Schneider i Rouher zeznają, że Bazaine nie ubie­
gał się wcale o naczelne dowództwo. M arszałek Can- 
robert opowiada o swym udziale w działaniach wojen- 
nych, głównie od 15 sierpnia, i kładzie nacisk na nie­
dostatek artylerji: miał on do swego rozporządzenia 
tylko 54 działa; pomimo to utrzymał on za sobą pole 
bitwy. Canrobert chwali waleczność osobistą Bazaine’a. 
O szczegółach bitwy pod St. P rivat oświadcza on, że 
zawiadomił po dwakroć kwaterę główną o braku amu­
nicji; doniesiono mu wprawdzie w południe, że gwar- 
dja przyjdzie mu na pomoc, lecz nie przyszła. Tłó- 
maczy on sobie postępowanie Bazaine’a tem, że nie 
zdawał sobie sprawy z doniosłości bitwy. Jenerałowie 
Leboeuf, Ladmirault, Bourbaki, Frossard i Jarras czy­
nią zeznania w przedmiocie działań wojennych do 19 
sierpnia. Bourbaki powiada, że nie otrzymał 18-go 
żadnego rozkazu co do posunięcia się na pomoc Can- 
robert’owi, o którego niebezpieczeństwie nie wiedział 
on nic. Nie uważał on siebie za upoważnionego do 
działania bez rozkazu.

* Bayonna, 22 października. Podług otrzymanych tu 
wiadomości z Hiszpanji, do Ondarro w Biskai przywie­
ziono 4,000 karabinów Remingtona r 1 miljon ładun­
ków dla armji karlistowskiej. Dnia 19 b. m., Don Car­
los odbył pod Estellą przegląd zgromadzonych tam od­
działów wojsk.

* Madryt, 22 października. Kolumna wojsk rządowych 
w sile 480 ludzi pod dowództwem M aturany, pobiła 
18 b. n>. bandę karlistowską proboszcza F lix  w pobli­
żu Prades w Katalonji. Następnego dnia ta sama ko­
lumna napotkała bandę karlistowską pod dowództwem 
(Jereosa i pobiła ją  również, lecz napadniętą została 
potem przez połączone bandy Tristany’ego i Mireta i 
zmuszoną była do odwrotu. Dowódzca wojsk rządowych 
M aturana zaginął.—Wczorajsza wycieczka powstańców 
z Kartaginy została odpartą. Dziś, przybyć ma do por­
tu kartagińskiego eskadra, która pozostała wierną rzą­
dowi.

* Drezno, 23 października. Dziś otrzymano następu­
jący buletyn z Pilinitz o godzinie 71/* z rana: Dzisiej­
szej nocy król spał spokojnie przez kilka godzin. Zre­
sztą stan zdrowia chorego jest zupełnie ten sam, co 
wczoraj.

* 11 iedeń, 23 października. Przy wczorajszych wybo­
rach do rady państwa, w gminach miejskich w M ora- 
wji obranych zostało 11 deputowanych wiernokonstytu- 
cyjnych i 2 deklarantów. W  Brnie obrani zostali pp. 
E lvert i Giskra. Miasta na Bukowinie obrały wszyst­
kich deputowanych wiernokonstytucyjnych. W  szlązkicli 
gminach wiejskich wybory wypadły w tym samym du­
chu, z wyjątkiem okręgu bialskiego. Okręgi wiejskie 
Voralbergu i Tyrolu niemieckiego obrały kandydatów 
klerykalnyoh. W  Tyrolu włoskim obranych zostało 
dwóch liberalnych i rezultat w jednym z okręgów nie 
jest jeszcze wiadomym.

Podwodna droga żelazna przez Ła Manche *).
W  tych dniach ukazał się w druku artykuł Micha­

ła Chevalier, dotyczący projektu drogi żelaznej pod La 
Manche. Oto co pisze francuzki ekonomista, który zy­
skał głośną sławę swemi badaniami w kwestji dróg k o ­
munikacyjnych, z powodu tego przedsięwzięcia.

Donoszą, że wkrótce mają przystąpić do studjów nad 
przebiciem tunelu pod La Manche, przez który prze­
chodzić będzie droga żelazna między Paryżem a Lon­
dynem. Formalność tak jest przepisana prawem ji win­
na poprzedzić koncesję. O ile słychać, koncesja bę­
dzie udzielona jednej z kompanij anglo-francuzkich, bez 
żadnej zapomogi i gwarancji i kompanja ta zastąpi miej­
sce międzynarodowego towarzystwa, które miało na ce­
lu ułatwienie tego przedsiębiorstwa.

Każdy pojmie z łatwością, że zaprowadzenie tego 
rodzaju stałej komunikacji między Anglją i Francją, 
wywarłoby silny i korzystny wpływ na stosunki han­
dlowe obu tych krajów. Od chwili jak podróżujący 
będą wolni od niedogodności i nieprzyjemności towa­
rzyszących zwykle przeprawie przez cieśninę na paro­
statkach; od chwili jak  ludzie i towary będą w możno­
ści bez przeładowywania przenosić się z jednej stolicy 
do drugiej w przeciągu siedmiu lub ośmiu godzin, ruch 
pomiędzy temi stolicami dojdzie do olbrzymich rozmia­
rów. Całe masy anglików opuszczać będą Londyn w 
sobotę, ażeby niedzielę przepędzić w Paryżu i wrócić 
do domu na poniedziałek. W  dnie świąteczne goście 
angielscy jeszcze liczniej przybywać będą do Paryża. 
W zajem ne stosunki między temi krajami dosięgną w 
krótkim czasie obszernego rozwoju. Lecz czy przyjdzie 
do skutku urzeczywistnienie projektu podwodnej drogi? 
Czy nie jest mrzonką sama myśl, że można zapuścić się 
w głąb ziemi i urządzić przejście pod cieśniną, tak nie­
przyjemną dla pasażerów? Nie ulega wątpliwości, że 
przed stu laty projekt podobny byłby uważany za sza­
leństwo. Lecz żyjemy w epoce, w której człowiek da­
je  dowody swej przewagi nad przyrodą i‘ dokonywa, 
zwłaszcza pod względem budowl, tyle cudów, że nie 
należy być zbyt skorym z wyrzeczeniem słowa „niepo­
dobna.”

Przed odrzuceniem projektu, który w dawniejszych 
czasach, zp owodu niedostatecznych sił na drodze postę­
pu, nie wytrzymałby krytyki, należy zastanowić się nad 
olbrzymiemi środkami jakiemi człowiek rozporządza i 
porównać je  z ogromem trudności mogących się na­
stręczyć, wreszcie porównać przeszkody już przedtem 
napotykane, z trudnościami, z jakiemi -przyjdzie jeszcze 
walczyć obecnie.

Szerokość cieśniny między Calais i Dower w pun­
kcie gdzie zamierzają przeprowadzić podwodny tunel, 
wynosi 25 kilometrów. Tunel przeto miałby długości 
nieco więcej jak  ,30 kilometrów. W prawdzie jest to prze­
strzeń dość znaczna, lecz tunel przez górę Cenis ma 12 
kilometrów długości, budujący się zaś obecnie tunel przez 
górę św. Gotarda, który pewien przedsi^bierca zobo­
wiązał się wykonać w ciągu 8 do 9 lat, pod warun­
kiem zapłacenia znacznej sumy w razie niedotrzymania 
umowy, będzie zawierał długości 15 kilometrów. Tunel 
przez Simplon, którego otwarcia wkrótce spodziewać 
się należy, ma mieć długości 18 lub 20 kilometrów; 
różnica przeto pod względem długości nie jest tak bar­
dzo znaczna. Prócz tego pod L a Manche grunt mię­
dzy Dower i Calais jest mniej twardy aniżeli w gó­
rach alpejskich, które dotąd przebijano. Różnica w ści­
słości gruntu wynagrodzi w zupełności przewyżkę dłu­
gości. W Mont-Ceńis naprzykład, spotykano się z gra­
nitem, pokładami kwarcu i innemi twardemi masami, 
z któremi genjusz człowieka musiał staczać walkę. Nie 
mniejsze były przeszkody tego rodzaju w górach św. 
Gotarda i Simplon.

Pod L a Manche, w miejscu gdzie ma być przepro­
wadzony podwodny tunel, badanie brzegów morskich 

obu stron i dokładne wskazówki otrzymane za pomo­
cą starannego zapuszczenia świdrów, przekonywają, że 
podwodna część cieśniny składa się z warstwy kredy, 
z którym to materjałem pragnęliby mieć do czynienia 
wszyscy konstruktorowie dróg żelaznych, będący w po­
trzebie budowania tunelów. Rzeczywiście, kredowe po­
kłady dają się z wielką łatwością wiercić świdrem; po­
siadają przytem odpowiedni stopień ścisłości, zdolny do 
utworzenia trwałych sklepień i nie przepuszczają wody.

Istnienie obfitej masy kredowej na całej linji, po 
której ma być przeprowadzony tunel, rokuje temu 
przedsięwzięciu najlepsze powodzenie. Jakoż z tej przy­
czyny starano się przedewszystkiem otrzymać pewność 
i mieć dowody pod względem nieomylności tego przy­
puszczenia. W szystkie szczegóły w tym względzie znaj­
dujemy w artykule gazety Times, poświęconym proje 
ktom podwodnego tunelu, i w wyszłej świeżo broszurze, 
pióra jednego z zdolnych i sumiennych inżynierów, na­
zwiskiem Karola Bergerona, cieszącego się ogólnem po­
ważaniem w sferach kompetentnych co do kwestij dróg 
żelaznych. Z artykułów wspomnionych okazuje się, że 
kreda lub jednorodne z nią wapno, zawierają na an­
gielskim 140 a na francuzkim 230 metrów grubości. 
Toż samo utrzymuje John Howksho, jeden z lepszych 
inżynierów angielskich, ten sam który zwiedziwszy 
miejscowość międzymorza suezkiego przed zamierzonem 
przekopaniem takowego, obstawał gorliwie za projektem 
Lessepsa, krytykowanym wówczas silnie przez część prasy 
angielskiej, która zdanie swoje opierała na opinji an 
gielskiego inżyniera Roberta Stephensona.

Próby wiercenia studzien w nadbrzeżnych miejsco­
wościach z obu stron morza dowiodły istnienia tam li­
cznych pokładów obfitujących w kredę. Kierunek 
warstw każe się domyślać, że kredowa część u jednego 
brzegu cieśniny, jest niczem innem jak  przedłużeniem 
takichże pokładów znajdujących się na przeciwległym

brzegu, i że warstwy kredy rozciągają się w głębi mo­
rza przez całą szerokość cieśniny.

Jeżeli przypuszczenie to zostanie udowodnione, w ta­
kim razie przebicie tunelu na 34 kilometry między dwo­
ma krajam i, będzie dziełem nierównie łatwiejszem, jak  
wiercenie tunelu wskroś kamienistych gór alpejskich, 
jako to Mont-Lenis, góry św. Gotarda lub Simplon.

Wreszcie w obecnem przedsięwzięciu, jest sposo­
bność obudzenia w większej części publicznośoi prze­
strachu i przerażenia. Jak  można jechać pod dnem tak 
burzliwej cieśniny? Czyż nie znaczyłoby to, wśród wszel­
kich nieprzyjaznych okoliczności, narażać się na los, ja ­
kiego doznał dumny Faraon? Czy jest jakakolwiek rę­
kojmia, że rozhukane morze nie przeniknie niespodzia­
nie do tunelu, ażeby dać naukę śmiałkom, którzy so­
bie pozwalają stawiać opór prawom przyrody i O patrz­
ności?

Czy jest jaka  rękojmia? Jest, pod pewnym wzglę­
dem, i dzięki Bogu niezawodna. Nietylko za naszych 
czasów, człowiek miał odwagę podkopać się pod dno 
morskie i pod takowem budować obszerne galerje. G ór­
nik angielski oddawua już przywykł pracować w ko­
palniach, mając morze po nad swoją głową. Kopalnie 
ołowiu i miedzi w Cornvallis rozciągają się na znacznej 
przestrzeni pod morzem, pomimo to bałwany morskie 
nie zalewają ich wcale. Na brzegu Cumberland, gdzie 
dobywają najbogatsze warstwy węgla kamiennego, nie­
które galerje rozciągają się od brzegu morza na odle­
głość więcej niż 5 kilometrów w linji prostej, a poprze­
czne drogi łączące między sobą linje idące prostopadle 
od brzegu, przedstawiają podziemną sieć komunikacyj­
ną, nierównie obszerniejszą od projektowanego tunelu 
pod La Manche.

Należy przytem zwrócić uwagę na okoliczność nad­
zwyczaj sprzyjającą przedsiębierstwu podwodnej drogi 
żelaznej między Francją i Anglją. Skutkiem ozęstych 
pomiarów dokonywanych w celu zbadania głębokości 
morza w cieśninie, udało się wykryć prostą linję z Ca­
lais do Dower, gdzie morzć przedstawia najmniejszą 
głębinę. Zamiast 3,000, 4,000 i 5,000 metrów, które 
sonda przywykła spotykać na oceanie Atlantyckim, głę­
bokość w tem miejscu jest o sto razy mniejsza, wynosi 
bowiem od 30 do 51 metrów.

Z tego wynika, że z zaprowadzeniem podwodnego 
tunelu na sto metrów niżej poziomu morza, podróżni 
będą mieli między sobą i bałwanami morskiemi, po naj­
większej części twardy grunt gruby na 50 metrów, przy­
puszczając że tunel będzie miał wysokości 8 metrów, 
zaś w mniej przyjaznych okolicznościach 38 do 40 me­
trów. W  takiem podziemiu sklepionem, oświetlonem i 
o patrz ęn em aparatem dla wentylacji, podróżni nietylko 
że nie będą wystawieni na żadne niebezpieczeństwo, ale 
nawet nie doznają najmniejszych niewygód. Cała po­
dróż trwać będzie trzy kwadranse. -

Niewątpliwie, wykonanie podobnego przedsięwzięcia 
wymagać będzie ogromnego kapitału, lecz rzecz ta do­
tyczy akcjonarjuszów a nie podróżnych. Bergeron za­
pewnia, że do tego przedsiębierstwa suma 125 miljonów 
franków będzie dostateczną, zaś John Howksho utrzy­
muje, że należy mieć do rozporządzenia 250 miljonów. 
Kto z nich ma słuszność, przyszłość pokaże. Lecz cho­
ciażby przedsiębierstwo to więcej kosztowało aniżeli 
przypuszcza Howksho, to i w takim razie, znaczny roz­
wój stosunków handlowych i politycznych, opłaciłby so­
wicie poniesione koszta.

Nie należy oddawać się zbytnio złudzeniu, iżby pro­
wadzący roboty nie mieli doznać rozczarowania. T ru­
dności będą się zapewne mnożyć; być bardzo może, że 
wśród pokładów kredowych, na istnienie których od je ­
dnego do drugiego brzegu liczą inżynierowie, napotka 
się na jedną lub wiecej warstw piasku, przez które wo­
da przesączy się i zaleje dokonane roboty. Lecz z u- 
wagi na własności gruntu, podobne wypadki są niepra­
wdopodobne, chociaż możliwe; na szczęście, w naszych 
czasach sztuka inżynierska ma w swojej mocy szereg 
niewyczerpanych ku temu środków. Co do nas, nie lę­
kamy się doznać zawodu od doświadczonych inżynie­
rów naszego stulecia, jeżeli weźmiemy na uwagę, że 
trudności jakieby mogły nastręczyć się przy budowie 
tunelu pod L a Manche, są mniej straszne od tych z ja ­
kiemi przyszło spotykać się Brunelowi (ojcu), który 
przeprowadził tunel pod Tamizą w Londynie i zdołał 
pokonać wszelkie przeszkody.

*) Artykuł ten poozerpnęliśmy z Nr. 184 Ruskich Wie- 
domosti.

p. o. Redaktora Henryk Bartsch.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

C 0K SU 1A T  GENERAL DE FRANCE
a Varsovie.

AP P L I C A T I ON  DE L A L O I  DE HE CR U TEMEN T 
du 27 Juillet 1872.

Tous les Franęais habitan t actuellem ent le Royaume 
de Pologne e t qui sont nes dans les annees 1844,1845, 
1846, 1847,1848, 1849, 1850,1851, 1852, et 1853, sont in 
v ites a se presenter sans re ta rd  a la  Chaocellerie du Goa- 
su la t General afinde fonrn irtous lesrenseignem ents neces- 
saires du su jet de leur situation par rapport a la Loi de 
recrutem ent.

Les Franęais qui se trouveraient dans l’impossibilite 
de se presenter eux-mfcmes, sont invites A transm ettre  sans 
re ta rd  par ecrit les resseignements demandes. 11s indi- 
queront: 1° la date exacte e t le lieu de leur naissance; 2° 
s ’ils ont concouru, ou non an tirage au so rt dans les an­
nees antdrieures.

Ceux qui ne pourraient faire connaitre le dernier do­
micile de leur fam lle en Franęe et les Alsaciens-Lorrains 
nes sur les territo ires cedes, designeront eux-mfemes la 
commune ou ils desireront fetre in se r ts  e t qui deviendra 
leur domicile de recrntement.

Les Franęais qui ne se soum ettraient pas aux obliga­
tions m ilitaires, tom beraient sous le coup de la loi et la 
protection du Consulat General leur serait immediate* 
ment retiree-

W arszawa 
dnia 13 (25) października.

W  i d o w i s k a .
\\  IKLKI TEA TR.—  Dziś, w sobotę, 1-szy raz, opera komi­

czna w 3-ch aktach, D uch W o jew o d y .—  Początek o godzinie 7 
i pół. —  J u tro , w niedzielę, balet M elu zy n a .—  Wczoraj, było 
osób 1 0 67.

TEA TR  ROZMAITOŚCI.— D ziś , w sobotę, komedja w 1-m 
akcie, WioSU3, —  1-szy raz, komedja w 1 akcie, ZiOC pttłkO* 
Wnika,— komedja w 1 akcie, ze śpiewkami, Piosnka WujaSI* 
ka.- Początek o godzinie 7 i pół.—Jutro, w niedzielę, komedje
Zigć pułkownika, Hans Jurga, Za pozwoleniem łaskaw a 
pani! —

DOLINA SZWAJCARSKA. —  Jutro, w niedzielę, koncert 
orkiestry warszawskiej pod dyrekcją Lewandowskiego i Kuknę.— 
Początek o godzinie 4 i pól;— cena wejścia kop. 2 0.

WYSTAWA T O W aR Z Y ST W A  ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rane do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnip powszednie sop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

t i v o l i .  — Dziś i codziennie., Koncert orkiestry w a r­
szaw skiej pod przewodnictwem dyrektora Adolfa Sonnenfelda.—  
Początek o godzinie 7-ej.— Wejście kop. 15.

* W dniu 12 (2 4) bież. mira*. i roku, chorych w 8-mia 
cywilnych szpitalach: przybyło 69 , wyzdrowiało 27 , umarło 8, 
pozostało 165 8 (mężczyzn 8 0 9 , kobiet 849), z nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 151, kobiet 139.

Przyjechali:— Rzeczywiści radcy stanu: Temawski, z 
Łodzi, Wsieivolodow, i mistrz Dworu hrabia Hendrykow, 
z Wiednia.

Wyjechali: — Jenerał-lejtnant Żukowski, do Nowo* 
sieorgiewska; — jenerał-m ajor Siwers, do St. Peters­
burga.

Ceny Targowe.
dnia 12 {24) Października 1873 reku

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert Korzec od — do

Rsr. |kop. Ruble sr. i kopiejki
Pszenica 242 funtów smol. i ordyn. 12 48 — — 7 80

„ „ pstra i dobra 13 60 8 25 8 50
. ,, ., wyborowa . 13 92 — — 8 70
Zyto 232 „ . . . . 10 8 6 — 5 30
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . . 8 56 4 65 5 35
O w i e s .......................................... 5 20 3 i 3 25
Siemie ln ia n e ................................ 10 40 5 40 6 50
M ą k a  parowa pszenna 000 p<J . — — 2 70 2 80

00 „ . — — 2 30 9 40
it ti o „ . — — 2 10 2 15

,, I  i, • — — 1 85 2 i
łł it D  ,, . — — 1 80 1 87 '/,
„ żyt. pyt. Nr. 1 i 2 „ . — — 1 50 1 70

J  a r z y n y : K artofle..................... — — 1 80 2 40
Siano p u d .......................................... — — — 40 — 42 yt
Słoma „ .......................................... — — —t — — 25
O k r a s a :  Masło świeże funt . . — — — — 1 — 37';,

„ „ solone pud . . — 10 50 11 —
Olej rzepakowy . . . . . . . — — — — 4

4 35„ lniany . . . . . . . .
Śledzie szkockie beczka . . . . — _

„ angielskie „ . . . . . s aise — 14 — 16 —
Olej skalny f u n t ...........................

Dowozy : Osią, Koleją i Wisłą.
7% 7%

Pszenicy 140, żyta 150, jęczmienia 300, owsa 
. Żyto wyborowe płacono ra. 6 kop. 7 '/, —

600 korcy. 
rs. 6 kop. 20.

Geua okowity dnia 12 (24) października.
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 6.36,4— 6.38. 2 .07— 2 .0 7 1/ , .
Pojedyncza szynkarska 2 .08— 2.10.

Stosunek garnca do wiadra 100:307 */4. (G. H.)

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 13 (23) Października 1873 roku.

Berlin , .

Gdańsk 
Hamburg .
Londyn

W e k s l e .  

100 Tal. .

300 B. Mk. 
lF t. Szter.

Żądane | Płacono.

Paryż . .

Wiedeń .
»* • 

Potersbnrg

300 Frank.

150 Zł. W. 
a vista . 
100 Rsr.

A.

2 ra.
8 d.
2 m.
2 to.
S m. 
kr. ter. 
10 d. 
•*»

2 ra.

. . 3 ra.
< . 3 d.

Moskwa . . .  ,, „ . • . 1 ni.
Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .....................

Obligacje Głów. Tow. Ros. dróg żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . .

Akcje drogi żelaznej Warsz.-Wied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 100

talarów za s z t u k ę ................................
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje . „ „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje Warsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .....................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarba za rs. 1 0 0 ................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Bonku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę....................................
Lit. B. po złp. 200 za Bztukę bezuponu . .
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ................................
Listy Zastawne ILI-go Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zastawna IU-go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ' ) .....................................
Listy Zastawne nowe 5% z r. 1869 a) . . .
5°/,. Listy Zastawne miasta Warszawy J) . .

„ „  II Serja . .
5° „ Listy Zastawne miasta Łodzi l ) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 J) .....................
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . •
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Rys. z r. 1860 za rs. 100 .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ..........................

„ Sierpniowo za rs. 100 . • • • .
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 100 . .

ditto ostęplowana 
” " 1866 rs. 100 . . .

” ditto 
50/() Listy Zastawne Rosyjskie 

M o n e t y .
Pól-Imperjały Rosyjskie . .
Dukaty Holenderskie nowe ważns 
Pruskie bilety kasowe . . .
Bilety bankowe austrjackie . .

Rs. k. 1 R. k.
110 55 110 25
110 55 110 25
110 47 V, 110 17%

7 40 ___ .  .

7 38 — —
88 50 — —
88 50 — ‘ ą—
97 50 — E'iVw
98 47% — . ’
98 50 98 25
— — 100 —
—

142 25 — —

__ 98
94 — 93 —
— - 84 —

__ - 104 —
72 50 — —
— — 76 —

113 75 112 75
110 50 108 50
104 — — —

125 __ 124
510 — — —

92 —
— - I I I —

. _ 51 _
-- — 34 —
273 — — —
94 — —

240 — — —

94 35 94 5

93 20 92 90
92 85 92 51
88 90 88 60
88 — 87 70
84 — — —
79 5 78 75
— — 80 —
— — 92 —
98 50 97 50

101 50 100 75
100 75 — —
158 25 — —
— — — ——

155 '5 0 — —
— — — —
— — — —

6 4
. . . — 3 60

1 n ' / i — —
— 66 y,i *“*

ostęplowana — — — —

') Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. I k. 36V,. 
*) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k. 70 'ty ,,, 
3) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs.—k.33% . 
ł ) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 2 k. 40*/( ł.
») Wartość kupona od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k, 60,
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE.
UWIADOMIENIA I M M S ;  
3AIIBJIEHIII H nPŁIBHJIEriŁI

p .  6*Sd. ,J io ie  I w a jb o m o i ,s tn  ■ 
MY A L E X A N D E R  11.

O r.sn u z  W s z e c h  R o s j i  K h ó l  E o i . s k i

'ftiid iainaioiion i l  asinl ,wiadom o czynimy l i ,  : 
T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie, 

w Im ieniu Naszem 
....ywydoł w yrok następujący:

D zia ło  się na  sesji 
T ry b u n a łu  H andlow e 
go w W arszaw ie dnia 
3 (1 5 ) P aździern ika  

J8 7 3  rok u .

Obecni: 
U m ieniecki Preze3 
P oznańsk i i Sędziowie 
F a jan s  f

(podpisano) Gmieniecki Prezes.
( — )  W . A ndrychiew icz Podp.

. T jy b u n a ł H andlow y w W arszaw ie.
W  rozpoznaniu  w niosku Sędziego K om isarza  

masy upadłości. A lek san d ra  Hummel e t  C op . u- 
cifiśionego względem w yznaczenia nowego o- 
stateeznego term ina do likw idacji d la  w ierzy­
cieli niestaw ającyeh.

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie.
N a zasadzie a rt. 511 K . H . do likw idacji i 

weryfikacji w ierzytelności w m asie  upadłości 
A leksandra Hummel et Cop. dla wierzycieli 
stawajftcych, lecz się n iespraw dzających  ja k  i 
d la  niestaw ających, jak o  to; B a n k u  Polsk-ego, 
F .  B iernat!,, J a n a  H och i syna, B r. E artew .cz , 
F . A nczew skicgo, K . A qm lino, M. Lando, 
J u l j a n a  f e u k a la , A . N epros, L . K ronenberg,
K  Szneider, K aro lina  Hummel, A m eb R apce- 
w ii t ,  Dtfmu H andlow ego D elbam o w W arsza­
wie J .  T . h. Busche w M anchejm , M aks F rie d ­
m ann, H . J .  M erck  et Cosąp., J .  B óttigęr Jo s  
D o tzauer E w gld  et P in i, Loppenborg e t M ol­
ie r,'E m ilia  P au *  et Comp. w  H am burgu, Ge- 
b er M ettel L . V em oville e t Comp., J u l  S te ttner 
W Ttweśere Geł>. M anerhofer, AL N ągy lła a b  w 
w  S t .  G a lem , H . C. Sehnejd t, Candler e t  Sohn 
A brauisohn, L ic lisne et Cotap., El- Ja co b  e t 
Comp., A n. F a b e r  et Comp. w Londynie, J .  
M olltnnri e t S ohn w W rocław iu, M. D ietm an w 
N urenberg  B rand  eh urg, F re r , L a  u,b F re re s  et 
Com p., SchrOder et SehiUcr, C urot et F lis  et 
C .,m p„ M. W ejnliandiler M od w B ordeaux, H a- 
genbach et G raw enhorzt w. B a rr i, J .  F rits lin  w 
A m ezteeilam ieyGebr K ohrw ąg .^A nt. Popondik , 
A . Segrntz et Comp., ROernpr, Bechtel et Comp. 
J .  B auxzorf W ilhelfiausen et Comp. w Brem en, 
J o h  K altus w W iedniu, Negre F ie lle t e t Comp. 
w Niemes, Reąn et Comp. w M aladze, E . S te- 
egeraau* w N ottingham , I#ulnmrpo aine 6t fils w 
w M eu rian te , G . R . M eyer w Fium e, G rossm an 
et N eiseer w T oru n iu , SchAlke et C om p. w 
G dańsku zam ieszkałych, tudzież dla w szystkich 
innych dotąd  w cale niewiadomych w ierzycieli, 
term in now y osta teczny  czterom iesięczny, pp- 
czynająg od .dnia ^ p u b lik o w a n ia  takowego 
p o d  prefcluzją wyzmicza. M ocą tego w pierw  
szej in s ta n c ji  wydanego wyroku, podanie k tó re ­
go do gazet Syndykom  poleca.

. (p o d p isan o ) U m ieniecki P rezes, 
i [(podp.) Ajjdrychewicz P o d p .

Zaledamy i rozkazujem y wszystkim  K om orni- 
końfSądow ytn, aby  w yrok te n  wyegzekwowali. 
F rokura to ron rK ró lew sk im  aby tego dopilnow ali, 
K om endantom  i UW ędnikom siły zbro jnej, aby 
dodali pom ocy w ojskow ej, gdy o to  p raw nie  
wezwani będą. a ! ;. W j

Z a  zgodność tego głównego w yciągu w yroku 
a swym oryginałem ’ na papierze zwyczajnym 
spisanym  w ak tach  T ry b u n a łu  H andlow ego 
M Q M JIlC ym  się  Św iadczę, '   -  ' ■■

W arszaw ą d ,,9 (D 5 )  P aźd z ie rn ik a  1873 r . , 
P o d p . T ry b u n a łu  Haridlo*vfe|«' w W arszaw ie.

(Ipodp.) W , A ndrychiew icz.
I l ia  dogodności stron  in teresow anych do li. 

kw idaćji w m isie  upadłości D om u H andlow ego 
A . Hummel e t Comp. oznaczają  się term ina sta­
ło n a  dnie środow e każdego  tygodnia godzinę 
5 l/ś  1 pbłudnia 'W T ryb u n a le  Handlowym  w 
W arszaw ie pod  N r. 549 odbyw ać się  m ające

W arszaw a d. 6 (1 8 )  P aździern ika  1873 r.
K aje tan  W ałow ski P a tro n , ^Syndyk masy.

N . D . 6248 . Lyrekcja  Szczegółowa Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kaliszu.
Z aw iadam ia członków  Tow urzystw a K redyto­

w ego, i i  na dbbra nfeej w ym ienione zażądane 
zostały  *pożyćźki Tbw arzyarw a, obciążyć m ają­
c e 'liieZ w iznort/ch  li/p o te k ę  do w ysokości sum 
poniżej zam ieszczonych, ja k o  to:

7 11 D obra  M oczulec w powiecie K alis- 
akim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs . 3200.

Z urzuiy ja k ie  prżeciw so  obciążeniu w po ­
w yższej wysokości dóbr tu w ym ienionych czyż 
n ione  niogą bjyć przez S tow arzyszonych, ro z- 
tzą san e  będą, jeże li n adesłane  zostaną  do D y­
rek c ji G łów nej w ciągu tygodni 5-ciu, lub  do 
D yrekc  i Szczegółow ej w ciągu tygodni 4-ch 
licząc  od daty  niniejszego ogłoszenia.

K alisz d. 9 (* 1 ) P aździern ika  1873 r .
P rezes C hełm iński.

P isarz  B ierzyński.

OTWARCIE SPADKOWE, 
OTKPŁITIE HAOTBACTBt,.

N . D . 6 2 6 8 . Rejent K ancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji W arszaw skie / w W arszawie 

P o  n a s tą  ionej śmierci:
1 H eleny z B rzezińsk ich  po F ranc iszk u  B rze­

zińskim  w dowy, w spół w ierzycielki sumy rs, 
558 w D ziale IV  pod  A» ,4 wykazu n a  dobrach 
S zubsk  z O kręgu  O rłow skiego i w spółw ierzy­
cielki sumy rs. 500 w . z. IV  ppd -M 10 wyka­
zu na  N ieruchom ości .Nł 222 w P radze  ubezp ie­
czonych.

2. W ilchelm iny z E pstąinów  Levy w łaściciel­
ki ł /4 części z jednego  stjoprocetttowego u d z ia ­
łu  w F ab ryce  C ’-k ru  Czprsk w O -gu C zerskim  
położonej, w Dz. I I I  pod,j\» 9 wykazu ob jaw io ­
nych, toczy się postępow anie spadkow e do 
ukończenia którego wyznaczony je s t te rm in  na 
d. 20 L utego  (4  M arca) .1874 r . w K an ce la rji 
hypotec znej podpi sanego R ejen ta .
2 —  2 S ta iiu ław  Jasiń sk i.

N. D . 6254. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

D o ukończonia postępow ania spadkow egó, 
po M ieczysławie E ysym ont w spółw łaścicielu 
dóbr K ozłów  w okręgu Siennickim  leżących, 
wyznacza się term in w d .’ 17 (2 9 ) K w ietnia 1874 
r. w K ance la rji hypoteczńej w W arszaw ie.

J a n  Ja s iń sk i.

3. 7 (19) G rudnia r . b. na  dostawę.-
a )  m asła, ja jek , sera , kwaśnej śm ietany, i 

pow ideł,
b )  m leka i śm ietanki,
c) ko lonialnych tow arów  i cukru.
Szczegółow e w arunki do pow yższych licy ta­

cji i stosowne objaśnienia p rzejrzane być mo­
gą  codziennie wyjąwszy dni św iątecznych w 
K ancelarji Insty tu tu  w godzinach biórow ych.

Członek R ady Szuchów , 
p . o. S ek re ta rza  K orecki.

r r
A ( D . 6251. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

w W arszawie.
Po śmierci M ateusza D obek, w ierzyciela 

Śumm:
1° rs. 300 pod N r. 10 D zia łu  IV  n an ierucho- 

mości W arszaw skiej N r. 282 , oraz 2° r s .  277 
kop. 1 2 '/a pod N r. 3 D ziału  IV  na n ierucho- 
ści N r. 23  w osadzie Targów ek okręgu  W arszaw ­
skim po łożońej, ubezpieczonych, toczy się po- ■ 
stępow anie spadkowe, d* regulacji którego o ' 
znacza się term in n a  dzień 2 t K w ietnia (6  Ma 
ja )  1874 r. w K ancelarji Z iem iańskiej podpi 
sanego R ejenta .

Jó z e f  M ajewski.

N . D . 5907. R ada Gubernialna W arszaw ska  
Opiekuńcza Z akładów  Dobroczynnych. 

P o d a je  do wiadom ości, że w dniu  29 P a ź ­
dziern ika  (10  L is to p ad a ) r. b. 1873 o godzinie 
12 w południc, w sa li posiedzeń R ządu Gu- 
bern ialnego  W arszaw skiego, odbędzie się li­
cy tacja  przez opieczętow ane d ek larac je  na  r o ­
boty budow lane i rep erac je  w szp ita lu  S. Jó z efa  
w M ieni, w powiecie Now o-M ińskim

L icy tac ja  rozpocznie się od tum y anszlago- 
wej rs. 5663 k . 58.

P ra g n ą c y  uczestniczyć w licytacji obow iązani 
są złożyć przed je j rozpoczęciem  opieczętow a­
ne dek larac je , nap isane w edług niżej podanej

form y, boz popraw ek i p rzek reśleń , z do łącze­
niem rad ium  w ilości rs 566 w gotow iźnie, lub 
też  w pap ierach  publicznych, przyjm ow anych 
na ra d ja  przy  entrepćyzach skarbow ych .

W arunk i licytacyjne i anszlag i m ogą bydź 
przejrzane w K ancelarji Rady G ubern ialncj, 
codziennie w godzinach biórow ych, z w yjąt­
kiem dui św iątecznych i galow ych.

Forina dek laracji.
N a skutek  ogłoszenia Rady G ubern ialnej 

W arszaw skiej O piekuńczej zakładów  dobro­
czynnych o licytacji n a  robo ty  b u d ó w lin e  i re- 
paracy jne  w szp ita lu  ś Jó z e fa  w M ieni, mam 
h onor zadeklarow ać, te  podej muję się w ykonać 
pom ieniono robo ty , zgodnie z wiadom cm i mi 
w arunkam i licytacyjnem i, i anszlagow em i za rs. 
... (w yraźnie)

V adium  w ilości rs. 566 w gotow iźnie lub 
pap ierach  publicznych przy  niniejsze m składam .

M iejsce mojego sta łego  zam ieszkan ia  w , .
Podpisać w yraźnie imię i nazw isko, z wy­

m ienieniem  rodzaju  zajęcia.
M iejsce nap isan ia  d o k la rac i.
D zień, miesiąc, i rok . j  3 — 3

W arszaw a d 26 W rześn ia  1873rr.

N . D . 6084.

Zarząd XI Okręgu Komunikacji
N a zasadzie rozporządzen ia  M inisterstw a K om unikacji, p o d a je  do w iadom ości, że dm a 25 

P aźd z ie rn ik a  ( 6  L istopada) 1873 roku  o godzinie 12-ej z po łudnia  odbytc zostaną w ogoluem

jących  się w gran icach  gubernji W arszaw skiej, k tóre to licytacje i p rze targ i odbyw ać się będą 
oddzielnie na  k ażd ą  z następu jących  grup dróg b ity c h , stanow iących 9 oddzielnych przedsię- 
b ierstw , poczynając od cen jeduego saż. kub. kam ieni i żw iru w skazanych obok każdej grupyr

N 1). 6245 P isarz Kancelarji Ziemiańskie) 
w Płocku.

P o d a je  do wiadom ości, że po nastąpionej 
śmierci K siędza T om asza K oehow icza, wierzy­
cie la  sumy rs. 1,20.0 na  idobrach Laduszniki z 
L ipnow skiego, otw orzył pię spadek, jdo regu ja- 
cji którego term in  n a  dzjeń 18 (3 0 ) K w ietnia 
1874 r. wyznaczony został

P ło c k  d. 5 (17) P aźd z ie rn ik a  1873 r.
W . Iv o ltt.

N . [J. 4311. I ’isgrz Sądu Pokoju 
w Kutnie.

Z pow odu nastąpionej śm ierci, Jakó.ba Sitki 
w spółw łaściciela nieruchom ości w mieście Ku 
tnie pod N r. 40 , toczy się postępow anie spadko­
we, do ukończenia którego term in prek luzy jny  
na dzień 13 (2 5 J L u tego  1874 r. w K ancelarji 
Sądu tutejszego wyznaczam.

K utno d. 7 (19) L ipca 1873 roku.
Rychow ski P odpisarz  Śądu P o k ó jh  w K utnie  

. i n i ą u a  js iu  j o i J ją a  P isa rza .

W yszczególnienie grup, 

trak tu  i przestrzeni

R odzaj
m aterjałdw

kam ien­
nych

I lo ś ć  
kam ie­

ni i 
żwiru

C ena jednego 
saż. kub. k a ­

m ieni lub żw i­
ru  do licytacji

O gólna K aucja

.1
saż.

kub. Rs. K.

w ar­
tość

R ub.

do li­
cytacji

R ub.

. B rzeski od 3 do 19 w iorst. 
R adim iński od 2 do 21 w iortf 
K ow ieński o d  3 do 27 wiorst

I .  Now ogeorgiew ski od 17 do 33 w.

I

L ic y t a c j e . —  t o p it i .

Nl 1A 6247. h yre k e jn  {szczegółowa 
Uourarzgstwa Kredytowego Ziemskiego 

w Radomiu
Z aw iadam ia  Członków  T ow arzystw a K redy­

tow ego, iż  na  dobra niżej wymienione, zażą d a ­
no zostały pożyczki T ow arzystw a, obciążyć 
m ające pierw szą onyoh h ip o tek ę  do wysokości 
sum pouiżej przy każdych dobrach zam ieszczo­
nych jak o  tu:

1. D o b ra  K ra ;ów fpo ło żo n e  w O kręgu 
Opoc/.j ńskiuj, zam ierzone obciążenie pożyczką 
w ynosi rs. 3000

2. D o b ra  Sokołów  M odliński po łożone w o- 
k ręgu Opoczyńskim , zam ierzone obciążenie 
p ozyciką  wynosi rs. 50eO .•

3. D obra  Jankow ice  Kościelne po łożone w 
O kręgu  Radomskim , zam ierzone obciążenie p o ­
ty czk ą  wynosi rs. 3000.

4. D oliraN itudzirnki po łbżońe w okręgu San 
doiuierskim , zam ierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 30uu.

5. D obra  lłeuitŚów położone w O kręgu  S ta ­
szew skim  zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rs. 5000.

6. D obru  Zwoła położone w okręgu K ozie- 
nickirn, zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rs. 7óoO.

Z arzu ty , ja k ie  przeeiwko obciążeniu  w po ­
w y ż s z e j  w ysokości dó b r tu  wymienionych czy­
nione hyc m ogą przez Stow arzyszonych, ro z trz ą ­
sane będą, jeśli n adesłane  zostaną do D yrekcji 
G łów nej w ciągu tygodni 5-u , lub do D yrekcj 
fezczegółowej w ciągu tygodni 4-ch licząc od d a ­
ty m niejszego ogłoszenia.

R adom  d. 1*0 (2 2 ) W rześn ia  1873 r.
P rezes Z ajączkow ski, 

p. ó. P isa rza  T w ardżick i.

N. D . ok6  J .  Syndycy tymczasowi massy 
upadłości Ludw ika  P eters w Łodzi.

Popraw iając  z powodu zaszłej o m y łk i  w d a ­
c i e  ogłoszenia w dniu  3 (1 5 ) P aździern ika  r . b. 
w zy Jk ją  niniejazem  w szystkich p . p . w ierzy­
c ie li tejże masy a b y  w d. 27 P aździern ika  t8  
L is to p ad a ) 1873‘r  o godzinie w pól.do  szóstej 
a  po łudnia  żeb ra li s ię  w miejsou posiedzeń 
T r y b u n a ł u  Cywilnego w  W arszaw ie pod Nr. 
549A ; c e le m  n a r a d z e n ia  się nad dalszym  za­
rządem  fab ry k ą  lub wydzierżawieniem  t a k o ­
w e j .  N adm ienia się źe w ie rz y c ie le  n ie s t a w a -  
jący  uw ażani będą za  p o d z ie la j ą c y c h  zdanie 
•stawających.

W arszaw a d. 8  (2 0 )  P aździern ika  1873 r- 
W incety  G roer.

R obert B iederm nn.

A . D . 5394. Jjy^ekcja  Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w W arszawie.
Podęjy do p o w szech n e j w iadom ości, iż na 

zasadzie a rt. 7 Postanow ien ia  b . R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j K rólestw a) P o lsk ieg o  z d n ia  2-8 
C zerw ca (1 0  L ipca) I8 6 0  r . i u p o w ażn iani:! 
p rz e z  D y rek c ję  G łów ulą u dzie lonego , d o b ra  
z iem sk ie  J -vs*i7ff O flesiw o

M iedzyleś Ji,t. B. 
po u w łaszczen iu  w łośc ian  p rz y  d z ied z icu  p o  
ż ó s ta łe , w edług  w ykazu  h y p o te c z u e g o  s k ła ­
d u ją c e  s ię  z g ru n tó w  fo lw a rc z n y c h  d ó b r 
M iędzy leś, w raz  z w szęlkieriri ź a b u  low ań ia- 
mi d w orsk iem i i ceg ie ln i na g ru n c ie  fo lw arku  
K obiel z n a jd u ją c e j s i ę ,  w raz  z g ru n tem  pod 
tą  ceg ie ln ią  będącym , z w szelk iem i innem i 
p rzy leg ło śc iam i ip rz y d a le ż y to śc ia m i, w o k rę ­
gu S tan is ław o w sk im , pow iecie  f ta d y in iń -  
s k  m , g u b e rn ji  W a rsz a w sk ie j p o ło żo n e , j a ­
ko z le g a ją c e  w ra ta c h  T o w arz y stw u  K red y ­
tow em u Z iem sk iem u  ija le in y c h . k tó re  to z a ­
leg ło śc i, w te rm  n ie  pijzedaży w ynos ć  będą  
o p ró cz  k o sz tó w , o k o ło  rs . 3 ,278, w ystaw ione 
s ą  n a  sp rz e  laż p rzy m u so w ą p rz e z  lic y ta c ję  
p u b lic z n ą

S p rz e d a ż  odbyw: ć sfię-będzie w obec  R ad  
cy D y rek c ji Szczegółow iej, w d i ih  19 (3 :^  
L ip c a  1814 r. p o czy n a jąc  od g odziny  ID z 
ra n a , w K a n c e la r ji  h y p o teczń e j K retkow  
sk iego  W łod z im ierza , R e je n ta  K an c e la rji 
Z ie m iań sk ie j w W arsz aw ie  p rzy  u licy  M iodo­
wej pod  N r. 487 p rz e d  ty m że  R e je n te m  lub 
nnym , k tó ry b y  go z a s tę b o w u ł

V ad ium  do licy tac ji loznaczone j e s t  w su 
m ie r? r. 5i-00 w gotow  źn ie . D uz >ala się  
je d n a k  s k ła d a n ie  n a  ra d iu m  listów  z a s ta w ­
nych lub  lik w id acy jn y ch  z b ieżące m i kupo  
nam i w ilość- k tó ra b y ^ p rz e d s ta w ia ła  w arto ść  
ró w n ą  sa m ie  vad ia inp j w go to w iźn ie , o b li­
czo n ą  tym czasow o , w edług  ceny z ą  ja k ą  lis ty  
p rz e z  D y re -c js  S zczegó łow ą w m iejscu  z 
w olnej r ę k i  s p rz e d a n ą  zo s tan ą .

L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od sum y rs r .  
14,151*.

Uwaga 2. N ow onabyw ca m a p raw o  po 
t r ą c ć  z p o stą p io n e g o  sz acu n k u  p o ży czk ę  
to w a rz y s tw a  w ilo śc i, j> k a  w te rm in ie  p rze -  

d ttży  po zasp o k o jen iu  za leg ło śc i p o z o s ta ­
n ie  dw u m o rzen ia , to j e s t  su m ę  rs r . 3249 
kop . 57.

U uaga  I I .  U raz ie  n ie d o jśc ia  do sk u tk u  
p ow yższej sp rz e d a ż y  d la  b rak u  licy tan tów , 
d ru g a  i o s ta te c z n a  p rz e d a ż  od zu iżonego  
sz a c u n k u , o d b ęd z ie  s ję  w ten n i.u ie  ja k i  Dy­
re k c ja  S zczeg ó ło w a  q zn acz y  i w p ism ac h  p u ­
b licznych  r a z  je d e n  ogłosi.

Uwaga I I I .  G dyby w dn iu  do lic y ta c ji  o- 
znar.zouym  p rz y p a ó jo  u ro czy ste  św ię to  k o ­
śc ie ln e  luli g a low e dw orsft e p ie rw szeg o  rz ę  
du , p rz e d a ż  o d b ęd z ip  s ię  w dn iu  z a ra z  n a ­
s tę p n y m , w k a n c e la r ji tego  sam ego R e je n ta .

Uwaya I V .  G dyby w te rm in ie  p rzed aży , 
R e je n t  p rz e d  k tó ry m  tak o w a m a się  o d b y ­
w ać b y ł p rzeszk o d zo n o  tu, p rzed aż  ta  odbę 
dz ie  s ię  w je g o  K ancoforii p rzed  Innym  R e ­
je n te m . k tó ry  go z a s tą p i

W a ru n k i licy tacy jn e  s ą  do p r z t j r z e n ia  w 
w łaściw ej k sięd ze  w ieczy ste j i w b ió rz e  D y­
rek c j S zczegó łow ej

W arszaw a d 14 (26) S ie rp n ia  1873 r. 
P re z e s  E w a ry s t Mej er.

P is a rz  S łow ikow ski.

TV. D . 6215 . R ad a  Instytutu A leksandryj­
sko-M aryjskiego, Wychowania Panien 

w HąrszoUiM.
Podaje niniejszym flo publicznej w iadomoś­

ci, iż w Biórze rzeczo ijjgo  In sty tu tu , odbywać 
się będą  rozpoczynając o godzinie 11 p rzed  p o ­
łudniem  głośne licytacje in minus na  dostawę 
pon iżej wymienionych przedm iotów od dnia 1 
( 1 3 ) S tycznia 1874 do dnia 1 (13) S tycznia 
1875 roku  w następującym  porządku:

1. 3 ( 1 5 )  G rhdnia na  dostaw ę:
a) drzewa,
b) węgli kam iennych,
c) nafty  i o leju  do jum p,
d ) m ydła, świec, kijochmalit i tarbki;

2. 5 (1 7 ) G rjd n ja  n a  dostawę:
,*) chleba i bu łek , j
P)
c) m ąki, kaszy, fasdli, grochu  polnego, ryżu,

suchych grzybów  i soli ruskiej;

I I  Zakroczym ski od 5 do 14 w.
Pow ązkow ski od 5 d,o 7 w - 
K ański od 4 do 27 W.

I I .  Z akroczym ski od  15 eo 30 w. 
B ie lańsk i od 5 do 10 w. 
M arym ontski od 5 do 6 w.

I I I .  K rakow ski od ,5 do 20 w. 
A leksandry jsk i od 5 do 52 w. 
W ilanow ski i S ielecki od 5 do 6 w.

IV . B rzeski od 20 do 55 w. 
L ubelski od 16 do 43 w.

V. K rakow ski od 21 do 66 w.

V I. K alisk i od 28 do 75 w. 
F abryczny  od 76 do  92 w.

V II . K aliski od 76 do 143 w.

kamienie
granitow e

kamienie
granitow e

2,878

837

2,284

1 ,2 21

kamienie
granitow e

kamienie
granitow e

kam . graiilto.

kam ienie
granitow e

kam . granito .

3,333

2,828

1,987

2,137

2,591

31

26

27

29

/

25

60

75

34

14

10

75

44

53

75
l _

90,945

22,390

62,445

83,325

27,573f

28,692

22,503

17,489

2,607

246

1,731

261

1,578

285

998

555

338

T erm ina dostaw  i ilość kamieni i żw iru oznuczone są szczegółow o w w arunkach  licyta 
cyjnych.

M ający chęć p rzystąpienia do licytacji, wiuni przy podan iu  napisanem  n a  papierze s e - 
płowym ceny właściw ej złożyć przed godziną 12-tą w południe św iadectw o n a  handel i d i  ją  
w skazaną wyżej obok każdej g rupy dróg bitych, k tó ra to ka iic ja  żądaną je s t stosow nie do 9
w arunków  licytacyjnych. j tW Ó lfó f l ló l iJ  (JJj d u j  H I  iojkmULlL ••

K aucja  może być z łożoną ty lko  w gotow iźnie lub papierach  .publicznych proećn owyc , 
wymienionych w §  1655 T . X  Cz. I Z b io ru  p r. C es. wydania 1857 r . i w dopełn ien iach  do tegoż 
p a rag ra fu , po k u rs ie  oznaczonym  przez M inisterstw o F inansów .

L icy tanci m ogą codziennie, wyjąwszy dni galow ych i św iątecznych od godziny 9-ej rano 
do 3-ej po południu przeglądać i kopjow ać w arunki licytacyjne w Z arządzie  X I  O kręgu K om u­
n ikacji. L -ips Y/ J o ’o i ó j !  r n t tm T .v -m

W arszaw o dnia 3 (15 ) R aździern ika 1873 r.-
N a c z e l n i k  O kręgu A . K rejsler.
N aczeln ik  W ydziału  S tępiński.

2— 2 N aczeln ik  S to łu  M uszyński.

Zajęcie w kopjiich doręcźońe:
1 JiY . K alikstow i W itkow skiem u P re z y ­

dentow i m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod
N r 462/3 u rzędującem u, n a  ręce W ładysław a 
R óżyckiego u rzędn ika  tegoż M ag istra tu .

2. W acław ow i Ł ukom skiem u P isarzow i Są­
du P okoju  W -łu  IV  w P radze  pod N r. 381 u-
rzędującem u, n a  ręce u ła sn e .

Obudwom  d 14 (26 ) W rzćśnia 1873 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ję ­

tej nieruchom ości w W arszaw ie d. 1 7 (29) 
W rześn ia  1873 r ., zaś w dniu dzisiejszym  do 
księgi zaaresztow ań w K ance la rji T rybunału  
tutejszego, ria ten cel utrzym yw an j, wpisańem  
ZOStało. - I l i- ii: u ’! ' !

N. D. 6106. Bank Dyskontowy 
W arszawski.

P o d aje  do wiadom ości, że n a  zasadzie § 24 
U staw y Kcytacja na  kosztow ności zastaw ione w 
B anku  a  we właściwym czasie nie wykupione, 
odbędzie się w gm achu B anku w dniu 4 L istopada 
o godzinie 3-ej po  południu.

N. D . 6230. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

IStOfcO-Mue do a rt. 682 K . P . S. w laaomo czy­
ni, iż n a  żądan ie Iz a a k a  L esaelbaum  handlu  
jącego  w W arszaw ie pod  N, I1 9 3 a  zam ieszka­
łego a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i 
całego postępow aniu subhastucyjnego u Jo z e fa  
Szw arcenberg P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cyw il­
nym w W arszaw ie w W arszaw ie pod N. 653/4 
obrane m ającego w poszukiw aniu  sumy rs. 300 
z procentem  5 %  od d. 22 K w ietnia (4  M aja) 
1670 r. i kosztów zasądzonych rs. 21 i dalszych 
od M arji v . M arjanny z N etzów  Idzikow skiej 
Jó zefa  Idzikow skiego m ałżonki w łaścicielk i 
n ieruchom ości w P ra d ze  przy W arszaw ie pod 
N. 3 9 IB  położonej zaś pod N . 238b w P radze, 
zam ieszkałej pro tokó łem  W alen tego  L istopad  
K om ornika przy T ryb u n a le  Cywilnym w W ar­
szawie w dniu  10 (22) W rześuia 1873 r. spo­
rządzonym , w drodze sądow dj przym uszonego 
wywłaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną została

N IE R U C H O M O ŚĆ
w P raózo przy W arszaw ie pod N r. 391B  w 
gm inie M ag istra tu  m iasta  W arszaw y, cyrkule 
Policyjnym  i A dm inistracyjnym  X I I  veł P rag - 
skim , pod ju rysdykcją  Sądu P o k o ju  W ydziału 
IV  na  Frudze położona, prawem w łasności do 
exekwowahoj d łużnieżki M arji v M arjanny 7. 
Netzów Idzikow skiej Józefa  Idzikow skiego  o- 
byw atela  ż*óny należąca  i w tejże posiadaniu  
zosta jąca  poszuk iw aną w ierzytelnością  hypó 
tecznie obciążona ogólnej rozległości około 
m órg 20 prętów  26 8 * * /,^  m ająca z k tó re j to 
przestrzeni ustąpionem  zostuło M agistratow i m 
W arszaw y nu utw orzenie ulicy B rzeskiej łokci 
kw adratow ych 2463 i ,5/><io- Część g. un tu  tej 
N ieruchom ości za  ak tem  urzędowym  przed 
M asłow skim  Rejentem  w W arszaw ie w dniu 
29  S tycznia t l o  Lutego* 1870 r. zdziałanym  
Idzikow ska na  la t 6 od d. 1 M arca 1870 r. do 
tegoż d. 1876 r. za cenę rocznie rs. 20 w ydzier­
żaw iła F iskusow i T aubw urtze l k tó ry  na  czę­
ści tej wysta i ił sta jn ię  i budynki a po ex p ira - 
cji dzierżaw y mu takow e z g runtu  usunąć.

R eszta g run tu  do tej n ieruchom ości na leżą­
cego zostaje w używ alności samej w łaścicielki 
Idzikow skiej.

N a g run tach  tej n ieruchom ości żadnych bu­
dynków  nzleżących do wywłaszczonej d łużu i- 
czki niem a dońiek bowiem w polu do wywła­
szczonej d łużn ieżk i nalfeżącoui ma być w łas­
nośc ią  D ym itra  A w k in a  k tó ry  za umową pry­
w atną od exokw ow anej części g ru n tu  dz ie r­
żawi.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa-l 
resztow anej n ieruchom ości.znajdu je  się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Jó z e fa  
Szw areeitbargo P a tro n a  p rzy  T ryb u n a le  Cy­
wilnym w W arszaw ie pod N. 653/4 zamiesz­
kałego, zaś zbiór objaśnień  i w h W iŁ i' ńpwes 
dąży w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu tejszego i\ 
W ydziale I  złożone p rzejrzane być mogą.

P ierw sza  pub likacja  zbioru  ob jaśn ień  j w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  juw nem  po 
siedzeniu T ry b u n a łu  CyiVllnego w W arśzdhie 
w W ydziale I , w m iejscu zw y k ły ch  posiedzeń 
przy ulięy D ługiej pod AS 549, o godzinie 10 
z fana, dnia 23 L isto p ad a  (5 GfUdnia) 1873 
r o k u .

Sprzedażą kierow ać będzie Jó z e f  Szw arcen­
berg F Htron  w W orszuwie, pod N r. 553/4  za­
m ieszkały.

W arszaw a d. 29 W rześ. (11 Paź.) 1873 r.
R. L inow ski.

W ywieszono na tab licy  w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cyw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 29 W rześ. (11 Paź.) 1873 r.
11- L inow ski.

.V. b . 6235  P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . ’S, w iadom o czy­
ni iż na żądanie W incentego i K atarzyny z 
D w orakow skich małż: P io trow skich  we wsi i 
gminio G lin ianka okręgu Nobrotnińskim g uber­
nji W arszaw skiej zam ieszkałych, a  zam ieszka­
nie praw ne do tego in teresu  1 całego postępo , 
wania subhastacyjnego u Jó zefa  Szw urcenber- 
ga P a t r o n i  p rzy  T ryb u n a le  Cywilnyjn w  W ar­
szawie w W arszaw ie pod N r. 553,4 źam itszka- 
łego obrane m ających, w poszukiw aniu sumy rs. 
P J17 z procentem  50/ 0 od d 15 (^7 ) W rześnia 
1871 r . z m ożnością p o trącen ia  up ła t p rocen­
towych jak ie  kw itam i zostaną uspraw iedliw ione 
oraz kosztów  od M iko ła ju  D om ańskiego w łaś­
ciciela koton ji w ieczysto-czynśzowćj pod Ńr. 2, 
we wsi A leksandrów ce położonej tam że zam ie­
szkałego, p ro tokó łem  W alentego L is to p ad  
K om ornika przy T ryb u n a le  Cywilnym w W ar­
szawie w d. 27 W rześnia (9 P aźd z ie rn ik a) 1873 
r. sporządzonym  w drodze śądow ej przym uszo­
nego wywłaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną zo­
sta ła .

K O L  O N J  A. 
w ieczysto-czynszowa pod N r .’ 2 We ws A leksan 
drówce w obręb ie  dóbr D em be W ielkie P a ra -  
łji D ługu K ościelna powiecie Nowoimińskim 
gubernji W arszaw skiej pod ju risd y k c ją  Sądu 
P okoju  w N ow om ińsku położona, prawem wie­
czystego posiadan ia  do M ikoła ja  D om ańskiego 
należąca w tegoż posiadaniu zosta jąca , z kolo- 
nj* tej posiadacz wieczysto-czynszowy ma obo­
w iązek opłacać corocznie w łaścicielow i dó b r 
Doipbc Wiol kię in  recoguitionem  dom ini d ire- 
eti czynsz w llóścl rs. 135 'w dwóeb rń tib h  sła - 
ży mu jed n ak  praw o sp łacen ia  takow ego albo  
przez am ortyzację sposobom  < p łaty  rocznej p 0'

2 %  od sumy rs. 2,700, a lbo  też przez jednorazo  
wo złożen ie  ; tej osta tn ie j do kasy D yrekcji 
Szczegółowej T ow arzystw a K redytow ego Ziem ­
skiego rozleg łośc i g fu u tu  m órg 93 stu p rę to - 

ych m iary liow opolskiej w przybliżeniu  o b e j­
m ująca.

N a gruncie tej k o lo n ji są nastąpu jące  zab u ­
dowania:

1. Dowi (jrew niany z bali gontam i k ry ty  z 
kom inem  murowanym.

2. P ło t  ch ró śc ian y .
3. O gródek owocowy w którym  jes t oko ło  

sz tuk  4 0 . if> «4  i -011
4. S todo ła  d rew n ian a  z b a li 'o  dwóch k le p i­

skach  z  w rotam i na  p rzestrza ł słom ą k ry ta
5. P rzybudow anie dj-ąwnianę s ło m ą k ry te  w 

którem  u a te raz  m ieści śię obora.
6 . S ta jn ie , chlewy i obory d rew niane  słom ą 

k ryte.
7. P ło t z ch rustu  ź 'w rotam i.
8 . P lo t chróściany  z-w rotaroi.
9. S tudn ia cem brow ana z żmrawiem przed 

k tó rą  są dwa k o ry ta  d rew niane.
L asek  m łodociany w większej części olszowy 

a w części brzozowy.
O bszern ie jsze o p isa n i: powyż zajętej i z aa­

resztow anej kolonji znajduje się w ak c ie  zaję­
cia u p rzedażą kierującego Jó zefa  JSzwarcen- 
berga P a tro n a  przy T r jl iu n a le  Cywiltfńm w 
W arszaw ie, w W arsząąria pod N r. 553/4 za ­
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w arunki 
sprzedaży w kancelarji T ry b u n a łu  tu tejszego w 
W ydziale I  z łożone, prze jrzane  hyc niogą.

Zajęcie w kopja'cfi dófęcaono:
1. E m iljanow i Sobolew skiem u P isarzow i S ą­

du P oko ju  w Nowo-M ińuku tam że zam ieszka­
łem u i 11 rzędnjąceihu Vihi i ęce własne.

2 . W incentem u R aw skiem u W ójtow i gm iny 
D em be W ielkie we wsi E iśtd lH fkń pow iecić No-: 
Womińskim urzędującem u, ja k o  W ojtow i gmi­
ny do k tórej ko lon ja  A lek sąn d ró w k a  należy na  
ręce własne. I Ot* 916

Obudwom d. i (14)0  p aźd z ie rn ik a  1871 r.
W niesiono do księgi d ó b r D em be-W ielk ie  

w o-gn S ta n is ła h o d śk h n  połbżonych w do­
brach k tórych kolonja w A leksandrów ce N r. 2 
oznaczona jes t połozonąi W W arśzaW ie d tó a1 3  
(15) P aździern ika  1Ś73 roku, a  w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztow uń w k a n c e ­
la r ji T ryb u n a łu  tutejszego; n a  ten  cel utrzym y­
wanej, wpisańbm zostało.

Pierw sza p ub likacja  :zbfiiru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, iodljętdzie się na  jawiłem 
posiedzeniu T ry b u n a łu  Cywilnego w W ar 
szawio w miejscu zwykłych posiedzeń przy u li­
cy D ługiej pod NP. 5 4 9  o godzinie 10  [z runa d . 
23 L istopada (5 G rudnia) 1873 r. w W ydziale 
1 -ym. . •’ ‘•rn - i - '

Sprzedażą kiórówać będzie Józi-f Szw ar- 
ęenborg P a tro n  przy T ry b u n a le  Cywilnym w 
W arszaw ie k tó rego  zaińibsźkiailic -jest w,kir- 
Źa-e. -t ,S4:. * ; • ;

. W arszaw a d. ( ( 2 (f) Paźdz. 1873 r.
j sB tL in o w sk i. oioY/V

W ywieszono na żabticy w sali ustępow ej 
T rybunatu  Cywilnego w vVafszaWie d. 8 (afó)’

du jącem u  n a  rę c e  w łasne .
:A  O budw om  d i 28 L is to p a d a  (1 0  G ru d n ia )
1870 r.

W n ies io n o  do k się g i wićfczys*ej d ó b r J a -  
b łe a n a  \r o k rę g u  W arszaw sk im  p o ło żonych  
d. 29 C z e rw c a  ( 11 L ip c a )  1873 r . ,  a ,w  dn iu  
dz is ie jszy m  do k się g i zaa re fe tf o zrań w K anće 
la r ji T rybu  n a łu  tu te jsz e g o  n a  ten ce l u t r z y ­
m yw anej w p isa n em  z o s ta ło .

P ie rw sz a  p u b l ik a c j i  zb io ru  o łg a śn ie u  i w a­
ru n k ó w  sp rz e d a ż y , o d b ęd z ie  s ię  n a  j&wnem 
p o s ie d z e n iu  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arsź a- 
w ja w W y d zia le  I  w m ie js c u  zw y k ły ch  p o ­
s ie d z e ń  p rzy  u licy  D ług ie j pod  N r . 5,49 o 
gńdein ie  10 z ra n a  d n a  4 .16) W rześn ia

S p rz e d a ż ą  k ie ro w ać  b ęd z ie  L u d w ik  łló lc  
O brońca  p rzy  R z ąd zący m  S en ac ie , k tó re g o  
za m ie sz k a n ie  je s t  w yżej w pkazaoe-

W arszaw a d  11 (2 3 ) L ip c a  187T r  
R. L in o w sk i.

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w sa li u s tę p o w ą )  
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arsz aw ie .

W a rsz a w a  d. 11 (23) L ip c a  lS E l ri!
R . L in o w sk i.

Po odbyć u w d n ia c h  4 ( 1 6 )  i 1 8 ( 3 0 )  
W rześn ia  o ra z  2 (14) P a ź d z ie rn ik a  1873 r . 
trz e c h  p u b lik ac ji zb io ru  ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków licy tacy jn y ch  trz e c h  k o lo n ji N r. 6 , 8 i 9 
we wsi Ch tom ow ie gm in ie  J a b ło n n a  p o w ie ­
c ie  i g u b e rn ji W orszaw sk ie j po łożonych  T ry  
bujiał.C yw ilny  w W arszaw i * w y ro k ie m ;^  2 
i l l )  P a ź d z ie rn ik a  1873 r ,  tp rm in  do p tz y a o -  
to w aw cz e -o  p rzy g ąó zen  a  rzeezo n y ch  k o lo n ji 
na  <*i(12(źfł (  L is to p a d a  18,73 r. go ilz jpg  JO r a ­
no, w m iejscu  zw y k łj ch sw ych posied zeń  w 
w arsza w ie  poił N r. 549 w W y d zia le  I  w pzoa- 
GZJ*-

L ic y ta c ja  w tym  te rm in ie  i m ie jicu  z a c z ­
nie s ię  od sum y rs A J W i)  k t ó r ą  e s t r a h e u t  
su b h a s ta c ji  M ich a ł Ż u k o w sk i p o s tę p u je  zaś 
w te rm in ie  o s ta te c z n e g o  p rzy sąd z en ia  od %  
części sz a c u n k u  ta  ( s ą  b ieg ły ch  w ykryć  s ię  
m ającego .

Vwdium do licy tac ji rs . 750 z ło ży ć  n ależy .
W arszaw a d. 8 (2<l; P a ź d z ie rn ik a  iS 73  r.

P iśa rz  T ry b u n a łu , ft. L inow ski.

Paźdz. 1873 1
R. L ino  wski.

N. D. 6 J6 6 . P is  1 - z  Trybunału Cywilnego 
u> W arszawie.

S tosow nie  do a r t  682 K. P. S wiadomo 
czy n i, iż na  żądan ie  M ic h a ła  Ż uko w sk ieg o  
o b y w ate la  w YYapszawje p o d  N r. 1 To i  z am ie ­
sz k a łeg o , a  zam e ś z k a n ie  p raw ne, do tego 
in te re su  i ca łeg o  p o stę p ew an  a su b h a stacy j 
nego u L u d w ik a  H o lc  O brońcy  p rz y  W ar 
szuw skich  D e p artam en tach  R z ąd ząceg o  Se 
n a m  w W a rsz a w ie  pod  N r. 489a zam ie sz k a ­
łego  o b ran e  m a jąceg o , poszu k iw an iu  sum y 
rs  3uO0 z procftu tetn  b 1 d n ia  20 P a ź d z ie rn i­
k a  ( i L is to p a d * )  1,869 r . i kbsź tów  od Żofji 
z N iep rzeck ich  W a c ław a  W ład y sław a  R o jew  
sk iego  m a łżo n k i, o byw ate lk i w łaśc  c ie lk i i 
w ieczystej d z ierżaw czyn i k o lo n ji N r . 8 / 8  1 9 
o znaczo n y ch , we wsi U ho tom ow ie  g  n ip ie  J a ­
b łonna pow iecie  i  g u b e rn ji W arsz aw sk ie j p o ­
ło żo n e j, do d ó b r g łów nych  J a b ło n n a  n a le ż ą ­
cych , tam że  zam ie sz c a le j, p ro to k ó łe m  A le ­
k sa n d ra  G aw ry łó w  K o m o rn ik a  p rzy  T ry b u - 
ua le  tu te jsz y m  w d. 23 K w ie tn ia  (5  M aja) 
I87o r .  sp o rząd z o n y m , w d ro d ze  sądow ej 
p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  z a ję te  i z a a ­
re sz to w a n e  z o s ta ły .

'F r * y  14 o  I o  u j e
we wsi C hotom ow ie, o b e jm u jące  w ogóle 
w łók  i  //j, m iary  now o p o lsk ie j, c z y li k a ż d a  z 
tych  Lolonji m a w s L  e o ko ło  45 m orgów  
300 p rę to w y ch , u a le ż ą  do g:n uy J a b ło n u a  
pa ru (ji C hotoaiów  pod okręgom  ^ ą d u  P oko ju  
W ydzia łu  IV  n a  P ra d z e  pod W arszaw ą, k s ię ­
gi h y p o te c z ń e j n ie  m a jące , a  m iesz czące  się 
p o d o tąd  w g łów nej k s ię d ze  w ieczyste j d ó b r 
Ja b ło n n a , z k tó ry ch  ty tu łe m  czy u szu  w ieczy­
ste j dz ierżaw y  o p łu c a  się co ro czn ie  do d ó b r 
J a b ło n u a  po rs r . 30 z k ażd e j ko lon ji, czyli 
ra z e m  . s. 90  w dw óch ra ta c h .

K o lo n ja  N r. 6 z s ś  policyjnym  9 m a  z a b u ­
dow an ia  o ddzie lne , a  dw ie ko lou je  N r. 8 , i 9 
o zn acz o n e , k o rz y s ta ją  z je d n y ch  zabudow ań , 
w szystk ie  w pow iecie  i g u b e rn ji W arszaw ­
sk ie j po łożorie , praw em  w ieczystego p o sia d a  
n ia  do Z ofji z N iep rzeck ich  R o jew sk ie j n a le ­
ż ą c e  i w te jż e  p o s ia d a n iu  z o s ta jące .

N a g ru n c ie  Kolonji r . 6 a  p o licy jn ie  9 o 
zn a c z o n e j są  n a s tę p u ją c e  zabudow auia :

1. C h a łu p a  d re w n ia n a  s ło m ą  p o sz y ta  z k o ­
m inem  m urow anym .

2 . S to d o ła  z  bali s ło m ą  p oszy ta
4. P iw nica  z bali czy ń  d ó ł n a  k a rto fle .
4 . O b o ra  w po łow ie  ro z e b ra u a .
5. S tu d n ia  cem b ro w an a  balam i.
6  K aw ałe k  g ru n tu  zag ro d zo n eg o  ż e rd z ia ­

mi, w k tó ry m  je s t  je d n o  d rzew o wiśniow e i 
dw a m a łe  śliw kow e.

K o lon je  dw ie N r. 8 i 9 ’ p fzy  sob ie  pó łoźo - 
ne i g ru n ta  razem  p rzy  sob ie  m a jące .

N a  g ru n c ie  tych  dw óch k o lo n ji s to ją  n a s tę  
p u jace  zabudow an ia :

i D om  z ceg ły  p a lo n e j u a  w apno , p a r te ­
row y g o n ta tn i k ry ty  z kom inem  m urow a 
nym .

3. r tu d u ia  cem brow ana balam i z ż u r a ­
więta.

3. O borą  z bali s ło m ą  p o sz y ta .
4. S fó d o ła . i
5. B u d y n ek  -W k tó ry m  s ię  m ieśc i pod j e ­

dnym  dachem  s ło m ą  k ry ty m  s to d o ła  i wozo
wilii'.

6 . B ud y n ek  u a  sp ic h rz  i o b o rę  ś ło n ą  p o ­
sz y ty  w k tó rym  j e s t  dw ie w ozow nie.

7l B u d y n e k  fia chlew  i U ufnik z p rz y s ta w ­
k ą  z d esek  s ło m ą  p o sz y ty .

W podw órzu  są dw a d rzew a, je d n o  g ru s z ­
k a  a  d rtlg ie 'b rz o ta .

B ud y n ek  do  k o lo n ji trz e c ie j N r. 9 o z n a ­
czo n e j.

1. B u d y ń ć k z  drzew a w w ęgieł, lecz  z p o ­
w odu p o g o rze li w chw ili z a ję c ia  ty lko  boki i 
k o m in  m urow any  s to ją .

2 .  O gród  w arzyw ny w k tó ry m  je s t  trzy  
drzew  ow ocow ych i 6 dz ik ieb , (g ro d zo n y  
żerdziau iy .

O b sz e rn ie jsz e  o p isa n ie  pow yż z a ję ty c h  i 
za a resz to w an y ch  ko lon ji zn a jd u je  s ię  w ak c ie  
z a ję c ia  u sp rz e d a ż ą  k ie ru ją c e g o  L ud w ik a  
H o lc  O brońcy  p rzy  R z ąd zący m  S e n a c ie  w 
it a rsza w ie , pod N r. 489a zam ieszk a łeg o , 
za ś  z b ió r  o b ja śn ie ń  i w aru n k i sp rz e d a ż y  w 
K a n c e la rji  T ry b u n a łu  tu te jsze g o  w W ydzia 
le  1 p rz e jrz a n e  być m ogą.

Z n jęo ie  w k op jach  d o ręczo ae :
1. Teofilow i V ogt P isa rzo w i Sądu Polio ju  

W ^d ź ia łu  IV  n a  P ra d z e  p rz y  W arszaw ie  
u rz ęd u jącem u  n a  rę c e  w łasne

2 . A ndrzejow i D ąb ro w sk iem u  W ó jto w i 
gń iiny  Jk b łó n n a  w p o f ie c ie  W arszaw sk im  po ­
ło żo n e j, ja k o  w łaściw em u do k tó re j  w ieś 
Chotom ów  n a leży , w gm in ie  J a b ło n n a  u rz ę

...................... J - W 1 U . 1 I I  f  I 1 1----V-J------ ję f*  j

N . 1). 6201 . W  mieście Giihernialnem  Ł om ­
ży, położonem  na głównym trakcie  bitym W ar- 
szansko-K ow ieńskim , mającym# codzienną k o ­
m unikacją z kolejami żelaznemi St. P etersbu rg - 
sko W arsz aw ik ą  i G rajew sko B rzeską, jo st do 
odstąpienia każdego czasu |> o r z l l i n l t e r j a  
na której obow iązkow o utrzym uje się etatow ych 
koni 22 i; p łacą  po 225 ru b li room ie  na  k a ż ­
dego.

K toby więc życzył nabj/Ć takow ą winien Zgło­
sić się osobiście do J .  W -gp Z arządzającego czę- 
ścią pocztow ą w guberniach  Łom żyńskiej, S u­
walskiej i P ło ck ie j, m ieszkającego w m . Łom- 
ży, nadm ienia sję przy tern, że miesięczny d o ­
chód wynosi do 1 ,0 0 0  rubti a przy  dobrepa przed- 
śiębiferśtwie takowy może być powiększonym do 
1,500  rubli miesięcznie.
3— 3 L y t

-+ k Ł t t f— m i i oAii i -i j.L i , j 1 - i i m
N . D. 6305. P raw nie zajęte objekitą a mia 

no wicie: łóżka jesionow e, biórko machońiowe- 
szesląg, stolik  i lustro , o godz. Id  rano  aa M u­
ranow ie, oraz dubeltów ki, rewolwery, p rz y b o - 
fy  myśliwśkib i t. p., o godzinie Ifl ran o  za Ż e ­
lazną bram ą, w W arszaw ie w d. 1 5 (2 7 ) P a * , 
dziernika r. b. przez pub liczą licy tację  sprze, 
daue będą.

E dw ard  Borkow ski K om ornik 
p rzy  S. A . N r. 541.

N. D . 6255. P raw nie zajętą ruchom ości, m ia­
nowicie: sżaly sosnowe, słoje, ta lerze, balony 
do wody sodow ej, narzędzia  b lacharskie, b la ­
cha m osiężna i gard ero b a  dam ska, w dniach 15 
(2 7 ) P aźdżiern ika  t .  b . o gndz. 9 '/ ,  z  rana na 
btarem  mieście, o godz. 12 z po łudnia  pod trze ­
ma Kfżyźhmi i ddin 19 (31) P aździern ika  r. b. 
o godz. 10  z ran a  11a ta rg u  W itkow skiego (n o ­
wy Grzybów) w W arszaw ie, przez pub liczną 
licytację sprzedane zostaną.

A . J lo h o r ff  K anw ruik 
pod N r. 1769a(12  now y) ulica S-to  Je rs k a .

O : , L O S / E M Ą  P R Y W A T N E
N. D . 61

n o w o  O t w o r z o n y

i Interesów Bankierskich
Fabiuua B loch ,

przy ulicy R y m arsk ie j S w dom u W . F la ta u  
n a  pr/.eciw  G iełdy W arsz aw sk ie j, 

u sk u te c z n ia  w szelk ie  czynn o śc i w chodzące  
w z a k re s  in te resó w  w e k s la rsk o -b a n k ic rsk ic h , 
a m ianow ice:

K u p u je  i sp rz e d a je  w s te lk ią j w a r to śc i tu ­
te jsz e  i zag ran iczn e , o ra z  m onety  po  k u rs ie  
d z iennym  giełdy .

W y staw ia  p rz e k a z y  u a  dom y z a g ra i jc z n e  i 
w C esarhtw ie. '  2— 4

N . D. 6264.

1C U H Ł E R
DO GORZELNI

dostać m ożna gotowy w fabryce wyrobów m e­
talow ych W il. H enr. Andrh ulica E lek toralna 
N r. 29 nowy.

N. D . 6237. O s t r z e n - . l  s i ę ,  aby niżej 
wymienionych w e & l ł  nie nabyw ać, gdyż w 
przesyłce listowej do bankiera  S .  H i r s c h  
l i o | » r  z i i i .  i r e f e i d  n a  poczcie zagin io­
ne zostały; w skutek czego stosowne zastrzeże­
nia zrobiono ju ż  gdzie n-ileży.

ł i p e c j f l k a r j a  z a g i n i o n y c h  
n ę k a l i  p o w y ż s z y c h .

1. N a rs. 179 kop. 31 wystawiony w ni. Ł a ­
dzi na  imię M ujera G iodzińskiego przez C huna 
Humiiier z akcep tac ją  Ja k ó b a  N ekrie p ła tny  I 
W rześnia r. b,; 2 . N a rs. 2 5 0  w ystaw iony w
W arszawie prżez R . A bram ow ie n a  imię M ajera 
G rodaińskiego p ła tny  1 W rześnia r. b;—  3 . Na 
rs. 139 kop, 70 wystawiony w W arszaw ie przez 
Som iula F ra n k  nu imję M ajera G rodzińskiego 
p ła tny  u M. K aw enoki 7 W rześnia r. b.; —4 . Na 
rs. 1 0 0  wystawiony w. W arszaw ie przez L . L e ­
wkowicz na  imię J .  Szyffman, p ła tny  dnia 9 
W rześnia r. b .;— 5, N a rs. 100 wystawiony w 

W arszaw ie  przez A bram a G insberg n a  imię M, 
G rodzińskiego p ła tny  u E . E liasso h n  dnia 1 1 
W rześnia r . b .;~  6 . N a rs. 81— 90 wystawiony 
w W arszaw ie przez Oh. L . G insberg  n a  Ab. 
G rodzińskiego z akcep tac ją  S. R óżańskiego 
p ła tny  w d. 19 W rześnia r. b .;— 7. N a rs. 76 
kop. 75 wystawiany w W arszawio przez Ś. 
U erkm ann n a  zlecenie M. G rodzińskiego p łatny  
d, 21  W rześnia r. b.; —8 . N a rs. 249 wystawio­
ny w W arszaw io przez A bram a M ichałow er 
na zlecenie J .  Szyffm an p ła tny  d. 23 W rześnia 
r . b .;— 9. N a rs. 90 kop. 35 wystawiony prze*  
L ejzera Leibowicz w W arszaw ie n a  zleceni* 
M. Grodzińskiego p ła tny  u B. P rużańsk iego  w 
d. 25 W rześnia r . b .;— 10. N a rs. 217 kop. JO 
wystawiony przez P in k u sa  Serajskiego na  zle­
cenie A b r. G rodzińskiego z akcep tac ją  M ichała 
G ruszki p ła tny  u  J .  Bendetsolm  w d. 26 W rz*- 
ś n ia r .  b .;—-II . N a rs. 175 kop. 10  wystawiony 
w W arszaw ie przez J .  B aseusohn na  zlecenie 
J .  G rodzińskiego p ła tn y  u H . K . H alpern  w 
d. 27 W rześnia r . b .;— 1 2 . N a rs. 76 wystawio­
ny przez S. H erkm an na  zlecenie M . G rodziń­
skiego p ła tny  5 P aźd z ie rn ik a  r . b .

Sechmitz & von E n d est, C refeld .

ĄouBOjeno Renaypoc. w Drukam i Okręgu Naukowego W arszawskiego. { D o d a te k )


